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Senatorowie 1$ ają zwołania sesji Senatu.
0 nadziwczojną sesją Senatu.

W A R S Z A W A ,  4. czerwca (teł. w h j  
38 seuatoirów wszystkich stronnictw 
oprócz B. B., wyistosowa-ło Wczoraj 
pismo- następujące:

„ D o  P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Pon iew aż  zarządzeniem pi Prezy­
denta z dnia 21. maja br. z w o ła ją  
została sesja Sejmu, bez rów nocze­

sn ego  zw ołan ia  Sęhiatu, co Jest 'sprze­
czne z jdkichem konstytucji, oraz ftllo- 
tytehcaąsową praktyką prawnokbnsty- 
tucyjng. pirzetoi zwracamy się P. 
Prezydenta, z żądaniem żwofon ia, z go  
dn ie  z artykułami 25, 37 Psjtawy 
konstytucyjnej, -sesji n ^a lzw ycza j^ j 
Senatu".

— o —

W rocku niepodległościowym Indy;
v«e;k.iii!S udzia ł ^-hhom etanie.

BO M B AJ, 4. czerwca (P a t ) .  W c z o ­
raj w ieczorem Ludność maliOiWiletań- 
ska urządziła manifestację sympatii 
c lą  G andh iego  Ulicami miasta pirze-. 
szedł o lbrzym i piochód) w  którym. 
Wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy lu­
dzi. Postanow iono  trzymać się pro­
gramu H inctisów  względn ie  kongre­
su indyjsk iego. Uchwalono rezolucję, 
w zyw a jącą  Mahometan go u działu 
w  ruchu Gandhiego; przez uciułanie

się Ola1 obywatelskiego iposłdszcńsfwlA 
i bo jkot towarów  angielskich,

L O N D Y N ,  4. czerwca (P a t ) .  T i ­
mes, donos i z Peszew.aru, że oddział 
tubylców na-paał na dwóch szo ferów  
w  oa leg łośc i kilku kilometrów1 od 
forte  Peszą war. Tubylcy zamordo­
wali szo ferów  p-o-czem pbapalili sa­
mochód i ci-ała zabitych rzucili w 
-p-łomien ie.

Gaz trojący jako łsdunen żyta.
W A R S Z A W A ,  4. czerwca (P a t ) .  

Ekspiress poranny uoitosi z Bydgosz­
czy : W ładze  k o le jow e  wykłryły n a  
stacji granicznej w  Chojnicach nie­
zw yk ły  transport. M ięo ży  wagonam i 
pociągu  tranzytowego, Jadącego 
plrzez Po lskę z Niiemijec -ab' Pritsi 
wschodlnich znajdbwał się jeden V;óz 
z napisem „ładunek ży ta ". T o  s,amo 
g łos iła  rów n ież  notatka W  odpo­
w iedn im  frachcie. W a g o n  wzbudził  
jednak u włiadiz ko le jow ych  pt0dlej|- 
rzenia, wobec czego  oedzopiono go  
i pirzeprowadzKin-o rew iz ję ,  która ś jl- 
ła sensacyjne w w i k i  O kaza ło  się, 
żc w  w  agon ie  z^miasi ży ta -za łądo-  
w ane  by ły  balony stalowe, w y p e ł ­
n ione gazem trującym, W a g o n zatrzy 
mano i opieczętowano. O  odkryciu

tern zawiataiorniou-o w ładze centralne, 
które wysłały  na miejsce specjalną 
komisję celem dokłSaldnego zbadania 
tego tajemniczego transportu.

lały „start" premjowej 
pożyczhi Budowlanej.

W A R S Z A W A ,  4. czerwca (P a t } .  
Dzienniki podtfią za agencją Iskra, 
że dw a pierwsze dn subskrypcji nOr 
woi em itowanej premj-owej- pożyczki 
buldowlanej przyniosły pokrycie całej 
sumy (pożyczki z nadwyżką.
Sfery f inansowe są zcRfnja, ż=e ;po- 
życzka zosta ła  pot$fyfS> couajmjniej 
trzykrornie.

— o —

Kronika polityczna.
W A R S Z A W Y  .Marszałek sejmu Da­

szyński wyjecjiał na 2- tygodniowy fplobyt 
oto Kazimierza n. W Urzędującym mar­
szałkiem jest wpe-niarsz. 'Lrąn^pęzyńśfci.

W ARSŻ YWA. Onefgdaj [p-. prezydent od­
był -dłuższą 'konferemyję z y. Piteuldsklm.

W ARSZAW A. Chocizą Ipoigjoski, z# ko­
misarzem na miasto Warszawę zostanne 
mianowany, znany ze swej „.działalności" 
GOtych,czasowej (gdy był komisarzem) p-. 
Jaroszwiąz, oraz że ta  Stpiczyńśki znowu' 
zaązme wydawać „Głos Prawdy".

W ARSżA WA. Rrezes Rady Ministrów, 
W alery Sławek irewizytował dziś w go­
dzinach popoludniowy-aii ambasadoiia St. 

♦Zjednoczonych NYiliysa.
V, A R S Z A W A . .M in ister s';ar. zaęT. Z a le ­

ski p rzy ją ł w  'dn-iu d zis je js zym  am basadora 
bsm ic ji Uaróioliea.

W ARSZAW A. Pan Prezydent Rzinilitej, 
przyjął na fllMjsnąjti w dniu1 dzisiejszym 
wojewodę wileńskiego Rnczkicwi-eza, a na-r 
stęplne prof. Swiętosławak-jegof*

W ARSZAW A- Wczojfnj wi-sazorem fdzy- 
Byłi <k? Warszawy przedstawi -iele anrtjji 
joJpońśtnej laelem zapozntuna si<ę z polski­
mi ^urządzeniami wojskówymi oraz orga­
nizacją 1 wyszkoleniem wojska. W sfkiąd 
aelegacfi wchodzą ippulk. japońskiego szta­
bu gen. N akano, Ntanato, i Łaszmioto oraz 
majorowie: imsamuro, Kawanrl-o 1  Pgki.

Enuncjacja p. K. Świtalskiego.
A jenc ja  „ Is k ra "  og łos iła  wczoraj 

uw-agi p. Kaz. Swita iskicgo1, w zw iąz  
ku! z ostatnim artykułem marsz. D a ­
szyńskiego'.

N ic ciekawego -okie nie za w ie ­
rają, -głównie wyjaśn ia  pi Swita l- 
ski, że urlop zeszłoroczny spędza-ł 
n ie  w  BiajKritz, ule ,obok Biarritz.

P.ain Switalski zapomina o „afrtc/b- 
no.stce", mianowicie o tern, że siku- 
rat wyjeolfad w  p-rzeaedniu nadcho- 
uzącego kryzysu, *o którym wszyscy 
wietłzieli i kiedy fząd  mi<*ł o b o w ią ­
zek wskazać się zakwójoną f.Vafą.

Ale  pi Switalski by ł w  ogó le  cizi w- 
nym piremjerem.

POWOD N A P itljŻK M  . W  P A L E ­
STYNIE.

W ILDEN. 4. iczeirwca.s^Piit.) r4i. W  Ta- 
igeblatt" donosi z Jerozolimy, że powo­
dem naprężenia w Palestynie jesl fakt 
i ” |p© raz pierwszy od -czasu- okuipacji 
wieila (rabin Palestyny odmówił udziału 
iv oficjalnej uroczystości urodzin króla an- 
Igielskiago. |
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Ma bystre wody.
Żyjem y c iąg le w  okresie t. zw. 

niespodzianek. Dzjwaczność taktyki 
i posunięć sfer rządzących, różnie 
iioicki-kioci 'pogmatwały sytuację cio 
tego  stopnia, iż obóz sanacyjny n [e 
może wydostać się z matni swoich 
grzechów i błędów. System rządów  
pomajowych zna lazł się w  zaczaro­
w a łe m  kole samoujiręezeń, z które­
g o  w  żaden sposób nie może wyco  
fać się. Beznadziejność położenia po 
zbawiła g o  wszelkich zasad rozumo­
wania. W  tych warunkach u i ciiptOr 
azianki straciły swo je  znaczenie, —- 
przestały być atrakcją, są wyrazem  
fermentów ania i chaosu.

Taką rzekomą niespodzianką Jest 
ponow ne objęcie stanowiska mini­
stra spraw w ew n . przez p. Sklaako- 
wskiego.

Już w  Polsce ińikogo nic nie dziw i
Dotychczasowy min. spr. w ew ii.  

p. Józewski w szed ł do gabinetu p>. 
Bartla po dymisji gabinetu p1. Świ- 
talskiego, żądanej przez sejm, rezer­
wując sobie pow ró t  na stanowisko 
w o je w o d y  wołyńskiego.

Podobno  po ustąpieniu p. Ba,rtla 
p. Józewski miał pow ażn e  zastrzeże­
n i  i w ątp liwości co no wstąpienia 
do  gabinetu p. Sławka, Krytyczne Je­
go  stanowisko wobec  ekstremistycz­
nej polityki grupy pułkownikowskiej 
by ło  publiczną tajemnicą.

W obec  planowanych przez B e lw e ­
der p-osuniść dotyczących obecnego 
sejmu p. Józewski ustąpił. M iejsce 1 
j e g o  zajął p. Składkowski. N om ina­
cja ta jest  aktem w yzw a n ia  cąłej de­

mokracji polskiej i sejmu. P. Skła 
dkowski sw o ją  działalnością poprze­
dn ią  oiraz stanowiskiem wobec sejmu 
wyrósł na jedną z postaci, uosabia­
jących dzisiejszy system rządzenia, 
T o  też opinja społeczeństwa i sejmu 
odnośnje osoby p. Składkowski ego  
jest jednomyślna

C e low ość  powalan ia  p. Sk łaćkow  
skiego na stanowisko ministra spr. 
w e w n .  zrozumiała się staje na tle 
zamierzeń obecnego rządu. W ed le  
wszelk iego prawdopodobieństwa, —  
p-otwier .zonego pogłoskam i w  pra­
sie, rząd projektuje rozw iązan ie  sej­
mu i rozpisanie nowych wyborów . 

Dnia 22 b. m m ia ło  się odbyć p o ­
siedzenie sejmu i senatu. No,minar 
cja ta świacczy, że do obrad sejmu 
obecnie nie dojdzie. P. Sławek z p. 
Prystorem, Carem i Skłaakowskini 
iv sejm ie pokazać się n ie  m oze. W  
związku z tern pow o łan ie  p .  Skład1- 
kowskiego nabiera w iąściw ego  zna­
czenia. N a leży  przytem pamiętać, że 
p. Stfaćkclwski był ministrem w  cza 
sie w yb o ró w  do Sejmu, które admi­
nistracji polskiej zaszczytu nie przy­
niosły. Posiadając już swoiste do­
świadczenia wyborcze , przedstawia 
bezsprzecznie większe gwarancje be'" 
pieczeństwa ula obozu sanacyjnego, 
aniżeli osoba p. Józewskiego.

Nom inacja  p. Skłaakowskiego —  
wskazuie też, że zygzakow ata  lin j a  
p-omaj^wa staje się w ięcej zdecydo­
waną. Jtdż teraz w iadom o, czego na­
leży oczekiwać.

T o w .  p o s . ? y g m . M r o w s K i
w  A m e r y c e .

N a  zaproszen ie Komitetu W y k o ­
nawczego  Zw iązku  Socja lis tów  P o l­
skich w  Stanach Zjednoczonych Am. 
Północnej tow. poseł Z. P io trowsk i 
wyjechał do Ameryki w  marcu r. b. 
celem wyg łoszen ia  szeregu odczytów  
uśróa  tamtejszych robo tn ików  pol­
skich.

P o  drodze do St. Zjednoczonych 
tow. P io trow sk i odbył fkjlka izgromay- 
czcń i 'wyg łos ił  parę odczy tów  w" 
r olskich ośrodkach robotniczych w 
Czechosłowacji, Aust,rji i SzwaJlca,rJi

Przy  licznym udziale uczestników 
odbywały się pjrelekcie tow . P io tro ­
wskiego. W  Czechosłowacji próbo­
wali komuniści, bezskutecznie zre­
sztą, -lozbie zgromadzenie w Karwa­
nie. Agenci M oskw y w yda l i  ulotkę 
przeciw-ko tow . P iotrowskiemu na­
wołującą -do obicia go.

N ie  pom og ły  łajd-a-ckie szczucia i

zorgan izowana bojówka komunistów' 
i czeskich faszystów. Robotn icy  po l­
scy zmusili ich do milczenia.

Atak komunistów w  Czechos łow a­
cji był wstępem c.o ataków na tow . 
P io trowsk iego  w  Ameryce. Tutaj k o ­
munistom przyszli na pomoc „ s a na- 
to r zy " .  1 ■

O d  dnia 4 kwietnia, codziennie 
prawie wyg łasza  tow . P io trowsk i od  
czyty i odbywa zgrom adżenia  w7 róż 
uych miastach St. Zjednoczonych i 
Kanauy.

T o w .  P io trowsk i m ów i o zdoby­
czach robotniczych w ciągu 10 lalt 
istnienia Polski N iepod leg łe j ,  o ru­
chu robotniczym politycznym, zawo­
dowym , ośw iatow ym  i "spółdzie l­
czym w  Polsce. Ośw ietla  też tow . 
P io trowsk i sytuację polityczną w  
kraju, mówi o  stronnictwach polityd 
cznyeh w Polsce i  ich dążeniach —

przedstawia etapy wTalki o Konstytu­
cję w  Polsce i o co toczy się obec­
nie walka polityczna w  kraju.

T o w .  P io trowsk i m ów i prawdę o 
tern, co  się dzieje w  Polsce. O m aw ia  
dzia ła lność „sanac ji" ,  cytuje prze­
mówien ia  i deklaracje czo łow ych  mę 
żów  obozu ,sanacyjnego". informuje 
rzeczow o  d tern, co się -starajinit 
przed P-olakami zagrani-cą ukrywa 
Odpiera kłamstwa i oszczerstwa roz 
siewane przez agentów  „sanacyj­
nych " zagranicą. D oprow adza  to ich 
do  wściekloś-ci. W spó ln ie  z komuni­
stami, przychodzą „san a to rzy "  na 
zebrania, próbują je  rozbijiać a na­
wet girożą rozprawą fizyczną. Komu­
niści nazywają tow . P io trow sk iego  
„pachołkiem faszyzmu i Piłsudskie­
g o " ,  W  sanacyjnym piśmie „ N o w y  
Św ia t"  wychodzącym w  Amciryce śnie 
jaki p. Łukomski grozi naszemu to­
w arzyszow i „że  może Jeszcze utra­
cić swo ją  nietykalność poselską *p|rze'd 
powrotem  do P o lsk i" .  ,

Odgłosem  gróźb i ataków na tow . 
P io trowsk iego  w  Ameryce, Jest „G a ­
zeta P o lsk a "  w  W arszaw ie .  K ilka ­
krotnie zaczepiała ona tow. P io tro ­
wskiego, napadając w  sposób bru­
talny, nie ustępujący w nRzeni me­
todom komunistów N je  może Jed­
nak przytoczyć ani jednego konkret- ’ 
n ego  wypadku „s zk a low an ia "  przez 
tow. P io trow sk iego  Polski. Chyba, 
że „s zka low an iem " Polski jest przed 
stawianie w  całej prawdzie działąl- 
ności obozu „sanacy jnego "  w P o l ­
sce. A le  o  to niech „sanatorzy" mają 
■pretensję sami do  siebie. Robotnicy 
Po lscy przychodzą masowo na -bdćzy 
ty tow. P io trowsk iego , w itając go 
serdecznie jako dawnego towarzysza 
pracy i walk i Socjalizmu polsk iego 
w  Stanach Zjednoczonych. Na jed ­
nym tylko- wiecu w  N, Jorku składka 
na irze-cz organizacji pomimo kryzysu 
i bezrobocia dała 350 dolarów. Jest 
to- najlepsza odpowiedź na oszczer­
stwa rzucane przez ,sanatorów " na 
tow. P io trowsk iego . W  organie Z w . 
Socjalistów Polskich —  w  „R o b o tn i­
ku Po lsk im " pjsze tow. P io trowsk i 
o „sa inatorach": wym yślil i  oni ( „sa -  
nato-rzy") bajeczkę o „szka lowan iu " 
(p rzezem n je ) Polski i „ o  robieniu 
p rop agan d y1 antypolskie j" . T e n -ro- 
uzaj i taką metoidę walki p o l i ty cz ­
nej oddaję z czystem sumienjem pod  
sąc. polskiej op jn jt  publicznej, tych 
600 do 700 ludzi, obecnych na wiecu 
nowojorsk im  i tych setek polskich 
robotnic i ,robotników z innych ido- 
tychczasowych 'w ic c ó w " .

P iętnujemy tę brudną kampa,nję  
„sa n a to ró w "  w  Ameryce i ich ko­
legów  z Polski.

— o —

Czytajcie Dziennie Ludowy!



„D ZIELNIK  L U D Ó W ?  nr. i5? z dlnja 6. czerwca 1930, 3

Źródło pogromów Polaków na Litwie.
Prowokacyjne zachowanie się prezydenta ministrów.

GDAftSK. 4. icząrwca. (Piat.) Dzisiejsza 
„BaUisehe Presse“ zamieszcza relacje tarZ)'- 
bytego ostatnio d'o Gdańska naocznego 
świadka niedawnego pogromu hMnoĄfń pol­
skiej w Kownie. Informator ,,Balt. Pres- 
se" iptoc.kreślft, że także i obecny jrząd 
litewski, idąc, w ślady rządu Waldemara- 
sa usiłuje odwrócić ’ uwagę ludności od 
coraz bardziej1 zaostrzających się przeci­
wieństw wewnętrznych i zwrócić ją w 
kierunku zewnętrzno- politycznym oraz na 
sprawę mniejszości narodowych na Litwie. 
Ilekroć tylko zaostrza się na U lw ie prze­
silenie gospodarcze, wówczas niezwlacZn;e 
przychodzi do zajść na granicy polsko- li­
tewskiej oraz do spontanicznych wykroczeń 
przeciwko zamieszkującej I i iw ę  mniejszo­
ści i mieszkającym w Klajpiedzie Niem ­
com, przeciw Żydom kowieńskim, tub jak 
ostatnio przeciwko tamtejszym Polakom.

Przykre te zajścia noszą wyraźny .stempel 
prowokacji zmierzają do wywołania za­
niepokojenia, a następnie wykorzystane są 
przez rząd do cetów wewnętrzno- i ze­
wnętrzno - politycznych. Ponieważ właśnie 
w ostatnim pzasie trudności wewnętrzno- 
polityczne, na łp K c  natrąfił rząd Tubialisai 
znacznie się zaostrzyły, a sytuacja gospio-

S Z A N G H A J ,  4. czerwca (P a t ) .  Na 
połuldtnie i  zachód ou Szanghaju roz­
poczę ły  się walki m iędzy wujskami 
prow inc ji  Honah a  komunistycz“ ą 
„Ż e lazn a  dywizja/*, któr aposuwa się 
się od  Kwaing-Si w  kierunku HaPk 
kou celem podtrzymania chrześcijań­
skiego geneirała Feng-JuLSiaitga, k tó­
ry zawarł z marszałkiem Czans-Su'e(- 
L iang jem  przymierze przeciwko 
C zang-K a i-S zekow i i rządowa nacjo­
nalistycznemu. Przewidują, iż  udział 
żelazne] d y w iz j i  w  walkach będzie' 
miał w ie lk i w p ły w  na  sytuację, k tó­
ra ostatn io pozostawała  bez zmiąn, 
gdyż rząd nacjonalistyczny by ł nie- 
zcJolny d o  przyspieszenia biegu w y-

Echa zamachu II.
P R A G A , 4. czerwca (P a t ) .  W  

związku z piieUzaelnym nieudanym Za­
machem w  Użhoroazie  n a  archidia­
kona Szabowa, aresztowano pozą 
sprawcą zamachu Tatcincem jeszcze 
osoby, między innemi żonę miejsco­

w e g o  adwokata N ow akow sk ą , po­
chodzącą ze L w ow a , która ma byrć 
sprężyną całego zamachu. Tatcinec 
oświadczył w  śledztw ie, iż  zamachu 
dokonał ze w zg lę d ó w  patrjotycznych, 
jako zwolennjk  ruchu w olne j Ukrai- 
ny, a przeciwnik ruchu rusofilskie- 
go , reprezentowanego przez Szabo- 
wa v'

(i:« -/a jptrzybrala niebezpieczny' charakter, 
Iprzelo z ćałą pewnością należało ocze­
kiwać już w  najkrótszym czasie jakichś 
wydarzeń. mających na celu odwrócenie 
uwagi ogólnej w  przeciwnym kierulnku. 
Istotnie eząd litewski wyzyskał sprawę wy- 
pacJIm w Dnutrówcc,. położonej na tćijjgor- 
jutli polskiem do wysłania noty do Ligi 
Narodów oraz do zorganizowania-, itispo- 
wydą, antypolskich demonstracyy Szeirfat 
tych denąonstracyj był taki sain, jaki sto­
sowano już kilkakrotnie z powodzeniem 
przecj-wko Żydom i Niemcom.

Poliaja kowieńska zwerbowała szereg! 
wyrostków, którym! Iffljpjite po 5 
dziennie i którym k-azałanifrządzić demon- 
st<raefję jetrzed! polski enn jirzćdsiębiorstwaim 
i zakładami. Odpowiednia ilSsć wyrióstków 
zńalazła śię niezwJopżńie, a Asa-bęrout na­
grodą* Jneniężną, napadła na jiolską księ­
garnię, dzienniki, szkoły i t. d. Policja 
Interwenjowała napjozór,' wszędzie "jednak 
zjawiała- się zaipóz'no, gity demonstranci do­
konali już dzieła zniszczenia. Najbardziej! 
oburzającym był fakt, iż demonstranci po 
jpcłgroniie' Polaków udali się do prezydenta 
ministrów rI ubiabsa, Klfljry z balkonul itzię- 
kowai im za i®  jpatrjotyzm.

S Z A N G H A J ,  4 czerwca (P a t ) .  W e ­
dług otrzymanych tu wiadomości, t. 
zw. że lazna dyw iz ja  konumjstów
chińskich pobiła w  cuiiu wczora jszym  
wojska nacjonalistyczne. Za jęc ie  
Czang-Sza .przez żelazną dyw iz ję  o- 
czekiwane jest laba chwila. Czynione 
stą p rzygo tow an ia  do ewakuacji cu­

dzoziem ców .
P E K IN ,  4. czerwca (P a t ) .  Agencja  

Injd&pjacific -donosi, iż komunistycz­
ne dow ództw o  wAutk północnych po- 
caje o zwycięstw ie  na  całym froncie. 
W ojska północne zagarnęły m ieczy 
innymi magazyny lotnicze armji nah- 
kińskiej, w których zn a jd o w a ło  s ij f  
12 aparatów. W  Hankou  zapano­
wała panika.

0. w . w M a c h .
Dzisiejsza prasa, om aw ia jąc  zą- 

mach, stwierdza, iż Jest on  wynikiem 
działania na R u s f  przykarp-ąekiej lu­
dzi, którzy zajmując posady pań­
stw ow e, bynajmniej nie poczuwają 
się g o  lo jalności wobec państwa,, 
ale prowadzą w ie lką  ukraińską a g i­
tację, dążącą do oderwania Rusi przy 
karpackiej od  Czechosłowacji i p p o ­
łączenia je j do  W ie lk ie j  Ukrainy1. 
Pisma poukreślają, :że Czechosłowa­
cja bęczie zmuszona poddać rew iz j i  
swo ją  politykę na Rusi pirzykarpac- 
kiej, a zwłaszcza sw ó j stosunek do 
żyw io łu  emigracyjnego.

„Dążenie Z n iązk u  Paneuropej­
skiego niebezpieczne dla pokoju

światowego!.
G E N E W A ,  4. czerwca (P a t ) .  P od ­

komisja po lityczna komitetu w spó ł­

pracy europejskiej za jm owała  się. n a  
dzisiejszem posiedzeniu memoran­
dum Brianda i sprawozdaniem prof. 

Ba,rtheiemy*ego o suwerenności pań­
s tw ow e j przyszłej organ izac ji euro­
pejskiej .Przedstawiciel W ie lk ie j  Bry- 

tanji stwierdził, że dążenia Zw iązku  
Paneuropejsk iego są niebezpieczne 
Łia pokoju św ia tow ego .

90 ofiar wybuchu.
S Z A N G H A J ,  4. czerwca (P a t ) .  W  

dniu wczorajszym w  czasie ła d ow a ­
n ia  jednego  z kutrów nustąpił silny 
wybuch, którego ofiarą padło około  
40-tu zabitych i z górą 50-ciu ra n ­
nych.

Zasypany przy kopanin studni.
K R A K Ó W , 4. czerwca (P a t ) .  W  

zabudowaijiach fabrycznych L ibaną 
w  Podgórzu w  czasie ko parni a studJni 
został zasypany ziemią majster bed­
narski A l piński, liczący lad 60. N a  
pom oc nieszczęśliwemu .rzucili się 
robo tn icy  i  w ciągu 10 minut zdo­
łali odkopać mu głowę. W e zw a n y  le­
karz stw ierdził śmierć.

Burza g radow a w  Poznaiiskiem.
P O Z N A N ,  4 czerwca (P a t ) .  W c z o ­

raj popołudn iu  przeszła nad połacią 
W ie lkopo lsk i  bardzo silna burza, po ­
łączona z gradobiciem. Dziś nade­
sz ły  z wielu stron w iadomości o o- 
gromnych szkodach, spowodowanych 
ulewą i  giraeJbbiciem. W  okolicy Stę­
szewa, n a  zachóu od Poznania, grąd 
w ielkości orzecha zniszczył zupełnie 
zasiewy. R ów n ie ż  w  pow iec ie  śrem- 
skim szkody są poważne i p rzew aż­
n ie  nje by ły  ubezpieczone. Pozatem 
w  kilkuch miejscach wybuchły pożary 
odl uderzenia piorunów.

Kieska kurs I u lew  nad iłnglją .
L O N D Y N ,  4. czerwca (P a t ) .  W sku­

tek gw a łtow n e j  burzy i n iezwykle  
u lewnego  deszczu, ruch na g łównych 
linjach ko le jowych  w  A ng l j i  i ob w o  
du londyńskiego uległ nocy wczoraj­
szej cz terogodzinnej przerwie P o ­
toki w od y  zalały 3 tunele ko le jow e . 
Wszystkie brygady robotn ików  kole­
jowych  pracują obecnie nad usuwa­
n iem  wody.

Sgg g  I SF™ SSSB

l wiecznie d y m ip g o  wuihanu chińskiego.
Fnupcieska akcja komunistycznej „żelaznej (lyw iz:i“

padków w 1 północnej części p r o w in'c 
cji Honan
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Rola „ S M ie a f p. ApriL
Sprawą zajęta się prokuratorja.

W  uzupełnieniu artykułu1 o „ N i e ­
bieskich ptakach sanacyjnych" poda­
jemy za „G az .  \varsz.“  jeszcze nastę­
pujące szczegóły :

P o  „.buncie" uczniów „ s z k o ły "  p. 
Aprila nastąp iły  represje. NietylkO' 
policja rozpęaz jła  idących ulicą spo­
kojn ie młodzieńców, ale posypały 
się inne represje^a M iędzy  innemi u- 
sunięto 'delegata ucznjów, fedyDjego 
inteligenta, p. M ieczysława Ifefświe­
ca. Sposób usunięcia ze „ s z k o ły "  i 
z koszar tego  ucznia rzuca jaskrawe 
światło na  stosunki, p. Aprila  rig- 
„Strzelca". O to  po buncie piątko­
wym, za w e zw a n o  p. Krawieca do 
gabinetu. W  gabinecie zastał o n A- 
rona Aprila, por. Jakubowskiego —

Dobra szkoła zawodowa wymajp w (pier­
wszym rzędzie nauczycieli wysokiej kla­
sy1 , następnie dużego i kosztownego apa­
ratu Laboratoryjnego, większej ilości sil 
pomocniczych, n ‘'końcu dużych kosztów 
malerjałów zużytych do doświadczeń i 
znacznych kosztów ruchu.

Poczj nania wykonane w tym kierunku' 
przez rozmaite iusty,uicje w “ostatnich la­
tach we Lwowie utykały i nie daty 
przeważnie dodatniuh wyników.

sprawę szkolnictwa w ten sposób poję­
tego, mogą najlepiej do celu doprowadzić 
te zrzeszenia przemysłowe lub rękodziel­
nicze, które w rozwoju takiego szkolnic­
twa są najwięcej zainteresowane.

V. r. zrzeszenie ludn zaintereso­
wanych w rozwoju przemysłu' elektrotedi-

W  K rakowie w  jednem z mieszkań 
c.omu ,'p'rzy ulicy Kościuszki 76 ta 
skrzyni obok pieca leżała n ieżywa 
Mar ja  Zielińska, lat około  70 licząca 
żebraczka.

Na szyji z pirawej strony stw ier­
dzono  dw ie ciemne plamki, oraz na 
skrzyni wyciek krwaw e] cieczy z ust. 
P r z jT zyn y  śmierci uotąd1 ustalić nie 
zdołano.

Przy  zwłokach Zie lińskiej znalezio  
n.O ukryte na piersiach za jicli/.nią 
i  zawin ięte w  szmatę 45 złotych w  
banknotach.

Dochodzenia w  kierunku w y jaś-

(}J . Józef Augustyn, służący dyrektora 
tasow miejskich J\. Mataczyńskiegb z 
Brzuichowiej wczoraj w nocy wybrał się 
na „skok" „o  gajówki. W  chwili, gdy do­
bierał się do kłódek, szmery zbudziły ze

(k tóry ćw iczy „ u c z n ió w " )  i mjr. 
Stefańskiego. Z  p Krawiecem roz­
mawiali g ł ó w n ie  dwaj o ficerow ie. 
Oświadczyli mu, że zosta je  z koszar 
usunięty, a pieniącze zosta ją  mu 
zwrócone. Pon ieważ  szkoła „n ie m o­
ż e "  ( ! )  zwrócić mu pieniędzy, w ięc  
zwracają mu ze szkatuły „S trzelca".

P o  tern kazali mu w  ciągu b minut 
zebrać rzeczy i 'wynieść się z kosziar. 
P. Krawiec opuścił kancelarję poa 
ko:mvojem 2 Strzelców7.

W ed ług  agencji Press Kornjsarjat 
Rządu1 polecił urzędow i śledczemu 
przeprowadzić dochodzenie w  spra­
w ie  praktyk szkoły samochodowej 
synaykatu turystycznego i skiero­
wać sprrfwę do prokuratora.

niemego zoiąa:.iłowato we Lwowie Szko­
łę Majstrów Elektrotechnicznych, która 
mieć będzie swą siedzibę w Państw. Szko­
le j eehilicznej -przy ul. Snopkowskiej 1. 
i/ . Szkoła ta pojęta narazic-jako dwutettua 
szkota majsterska. przyjmować będzie tyl­
ko czeladników lub pracowników prże- 
rnysip elektrotechnicznego.

Nauka odbywać się będzie.o 1 września 
od 18 do 2l codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt nie będzie przeszkadzać w 
zarobkowaniu.

Prezesem towarzystwa prowadzącego te 
szkolę -jest p1. inż. Adam Ebenberjger,0 dyr. 
filji Siemens Schuckert we Lwowie, k ie­
rownikiem szkoły zoslal p. inż. Kranc.i- 
szek Poasoński, właśi.H>Tzediiębiorstwa e- 
lektroteciinicznegio we Lwowie.

nienja przyczyny  śmierci p rowadź i 
w yaz ia ł śledczy.

Zielińska by ła  znaną żebraczką na 
Zwierzyńcu i zw yk le  s iacy wa ła  przy 
kościele św. Salwatora, oraz n a  
cmentarzu Zwierzynieckim . Podczas, 
komisji sąsiac.ka Zielińskiej, pewna 
nauczycielka, z ło ży ła  w  ręce starsze­
g o  komisarza Polaka książeczkę P o ­
w ia tow e j Kasy Oszczędności, op ie ­
wającą na  nazwisko Zie lińskiej, na 
kwotę 1300 złotych. Zielińska co 2 
miesiące składała na tą książeczkę 1 
po  100 złotych i oadawała Ją do t 
przechowania nauczycielce. I

snu1, gajowego Andrzeja Żebraka. M e  wie­
le myśląc Żebrak-' cli'wycii za dubeltówkę 
i .celnym strzałem położył włamywacza 
trupem na miejscu.

i w r f o w i i n f e  i w m l r i y o  u szu sia  
w  w a r s z e u i i e

W ARSZAW A. 1. iczarwca. (Pal.J N ie ­
zwykłą ale.rę oszukańczą zlikwidowały 
dziś warszawskie władze śledcze. Ocf kil­
ku cmi na ścianach domów i stupach re­
klamowych rozklejono ogłoszenia o poszu­
kiwaniu zdolnych akwizytorów do speze- 
c.aży na raty państwowej pożyczki budo­
wlanej. Jako adres podawano flo fe l W ie- 
c.eński, iMarszalkowska 102, lilja Zncho- 
nniego Ranku Spółdzielczego we Lwowie. 
Ponieważ w b. zaborze rosyjskim sprze- 
o.aeł papierów publicznycdi na raty jest 
zabroniona, 'poli ja ślecteza postanowita zli­
kwidować działalność Oddziału Banku'. W y­
wiadowcy Urzędu śledczego w towarzystwie 
polrcji mundurowej udali się pod wska­
zany w ogłoszeniach adres, gdzie zastali 
niejakiego Romana Kalila, zamieszkałego 
we Lwowie, plrzy ul. Goldmana. KaliI o- 
świadczy), iż został wydelegowany do W ar­
szawy przez Zachodni Bank Spółdzielczy 
we Lwowie, celem zorganizowania tu Biu­
ra sgfezeuaży na raty onligacy j pożyczki bu- 
ciowianej. i

Spro-wa-azono go do Urzędu śledczego, 
•gazie okazało się, iż byl karany za oszu- ' 
stwo przez sądy lwowski i  berliński. , 
Jak ustalono, wu Lwowie żaden bank nu: 
wysiał Kahln -do Warszawy. W  bagażach 
oszusta znaleziono 342 sztuki litografowa- 
nych zamówień na Państw. Pożyczkę Bu- 
aowlaną, oraz 150 umów, spisanych z roz­
maiłem] osobami, o sprzedaż obligacyj tej 
•pożyczki. Kalii pobrał oh tych osób zadatki 
w rozmaitych, ‘kwotach.

J j i w  groźnego bandyty.
P O Z N a N, 4. czerwca (P a t ) .  „Ku- 

rjer Poznańsk i"  aonosi z Gn,iezna, 
że diiia 2. bm. ujęto tam groźnego 
bandytę Kosińskiego, winnego za­
strzelenia w  kwietniu urzęcfnika ko­
le jo w ego  Oskarczaka w  Jankowie 
Dolnym , kilku napaefów rabunko­
wych i kilkadziesiąt kradzieży. Przy  
Kosmskim, który p lanow ał n0w y  na- 
pac. rabunkowy, znaleziono mauzer 
nabity.

—g—— w — — ■ wa— bb

n* r a l ' i  czy atneryZaitsKi bluff.
N O W Y  JORK, 4. czerwca (P a t ) .  

H en ry  Bushmen, lotnik specjalizują­
cy się w  skokach z aeroplanu ze spa­
dochronem, skonstruował przyrząd1 
który umożliwia k ie row an ie  spaab- 
chronem według w o l i  spadającego. 
Przyrząd ten jest zaopatrzony w  ma­
ły  motorek -dwucylindrowy o sile 
7 kon i par. oraz w  propeller. Lo>- 
tnik twierdzi, że dzięki temu przy­
rządow i, który spadający umieszcza 
sobie na piersiach, można będzie 
przebyć przestrzeń 20— 30 mil ang. 
w d o w o ln ym  kierunku od miejsca 
wyskoczenia z samolotu.

— o —

Szfloia l i i a j s i ń  m i t u .  we Lwowie.

Trayiizna śmierć tetiraeczKi.
M iała ona książeczkę na 1300 Ł t.

B a ju ny za s to E lił yjłamyi/saczn w  Epzuclio.sicach.
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Co i owo. Projekty godeł Ligi Narodów,

uwieńczone cJąt-gą nayjodą z no,śród 1/00 nadesłanych {pac. Pierwszej na rody, mc 
przyznano żadne mu projektowi.

Za dużo Lekarzy w Polsfie? \v ielkie Rze­
czy! Niecli się przerzucą do innegp zawo­
du. Niech będą aigientami, linoskoczkami,i 
śpiewakami ulicznymi czy też nawet tea­
tralnymi, ba, niech będą nawet ministrami, 
ale aiurat muszą zajmować (się lecznictwem 
i odbierać chleb felczerom ? Czy to fel­
czer, to jesl taki ipian.J koltową',! z ttomo- 
wem wykształceniem może ipjrzerzuedć się 
ijjp1. db zawodu śpiewaka ulicznego albo 
agenta ogłoszeniowego ? Prawda, że me. 
A lekarz z uniwersyteckicm •wykształce­
niem i lalami praktyki szpitalnej może.

Z tego widocznie założenia wychodząc 
Mimsterslwo spraw wewn. opracowało 
ppojekl rozporządzenia o wydawaniu1 pj-zez 
apteki środków lekarskich, w lctórym. m. 
m. jest powiedziane, że j-ejpepta może być 
zatai s ana prz e z t elcz er ą.

Jeżeli rejcepta może być zapisana przez 
felczera, to czyż znaczy to coś innego, niż 
to, że felczerowi wolno leczyćT

Czytam \V ,,lvurjerze krakowskim11, że 
na zjeździ e Tow. fannaceiiltcznagę). w  
Krakowie omawiany byl projekt rozp. Min. 
spraw wewn. ale przeciw uznawaniu tefiept 
zapisanych przez felczerów me występo­
wał nikt!
‘ ‘Czyż w myśl zasad} . „Ręka rękę m y­

je?...-
*

Na zgromadzeniu jednej z 'najpoważniej­
szych inslylucyj finansowych powiedział 
piewien bardzo poważny pan, że go wcale 
me cieszy podwyższony s!an wkładek osz- 
iczęano.ściowycli. Jest to raczej smutne świa 
dectwo naszego położenia gospodaatez-ego, 
bo to właśnie kryzys gospodarczy wptywa 
na to, że wrnle ludzi wyoofuje swe kapi­
tały z przedsiębiorstw' a wkłada je do kas 
r-Ciżyź można się temu dziwić? Coraz to 

nowe bankructwa, walą śię stare firmy 
jenlia Jpb drugiej, ibzy taki groszorób prze­
mysłowy nie ma wob^c, tego racji, jeżeli 
zwija interes i wkłada swe oentusie do 
i\isy? dam przynajmniej bezpiwznie.

Bankructwa i nadzory sądowe wzrastają 
—  coraz ich więcej i więćej a statystyka 
zaprotestowanych weksli w Banku Beł­
skim wykazuje, że nfJr w kwietniu weksle 
branży włókienniczej osiągnęły 40,3 prac. 
sumy wszyslkich zaprotestowanych weksli, 
czyli, że płrawie połowa weksli włókien­
niczych przyjmowanych przez Bank P o l­
ski idzie do pirotesui.

N ie trzeba się ujrzeniu dziwić, a zatem 
i temu nie trzeba sig dziwić, że w poważ­
nych instytucjach finansowych jest coraz 
więcej pieniędzy, wycotywanyoh ’ na gwałt 
z różnych jirzedsiębiorstw.

Ale. czyż z tego wynika, że „radosnej 
twórczości1' nie ma? Owszem jest...

*

Jest taki szczęśliwy kraj na świede, w 
którym irobotmk może strajkować aż do 
skutku1, ido zwycięstwa, gdyż plrzez Wygło­
dzenie nikogo do gracy zmusić me można, 
tym szczęśliwym krajem jest Austaalja, 
o czem dowiadujemy się z rozmowy, ja­
ką współpracownik " „Yorwiirlsu ‘ prowa­
dzi! z prezesem Klubu dziennikarskiego 
w Siclney w Australji p Preehilfem.

P. hreehlll oipiowiadht z Immorcm jak 
to górni,sy w południowej Australji chcąc 
zmusić kapitał do ustępstw radzą sobie W 
swej akcji strajkowej. Otóż po porzuce­
niu fTacy gói-nicy wybudowali sobie sze­
reg chat nad morzem i —  żyją. tam cał- 
t lem niefrasobliwie. W tym błogosławio­
nym kraju trudno umrzeć z głodu. W ięc 
strajkujący p&radzili sobie doskonale. — 
Żywili się upolowaną zwierzyną i zło- 
wionemi rybami. W  jeziorze Mackarie jest 
sporo ryb, a rybołostwo jest dozwolone. 
Każdy może łowić ryby ile mu się tylko 
żywnie podoba, i jeść ile chce. Tylko 
sprzedawać ryb  me wolno. Takie jest je-

Panowie z Be-!Be Sv braku innych kło­
potów, zabrali się do zccigonizowania ro­
botników7 ńionopolu tytoniowego r  stwo­
rzyli zawodową organiza/yę B. B. W. B. 
w Borszczowie i Jagielnicy, wyposażono 
caty aparat nsgiajiiaez} H środki materjalne 
i posady. Dyrekcje' obu faliryk wydały 
instrukcję do -etabolników-, że jedyną i 
.,pewną1' organizacją to związek B. B. W. 
B. Mianowano nawet p. Rudolfa z Mona- 
steizisk pjraw7em kaduka oficjałem eko- 
nomatu. Pan ten w Mon-aste,rżyskach za 
czasów p. dyr. Maftymiuka foyf djurmstą 
w ekononracie i członkiem klasowpj or- 
j»_anizacji. Do Jagielnicy ipL Rudolf przybył 
już jako iryluiiowany origajiizalor Be-lle 
w randze oiic jahi." Po kilkumiesięcznej pra­
cy organizacyjnej tych panów7, robotnice i 
robotnicy, choć nie /posiadają klasowego 
uświadomienia zoi jentowtali się, gdzie 
sj ótkn dyrekc} jno-sana&yjna prowadzi" ro­
botników i przesiau ptasie wkładki, rów ­
nież nie c-hcą dawać składek na podróże 
deleigacyjne do Warszawy tym jpnnom, któ­
rzy jadąc, niby to w interesie robotników7, 
załatwiali swoje pirywaTne sprawy, wyje- 
onujiB sobie tpirzytem odpow.ednie stano­
wiska igrzez sana tonów.

Niedawno Związek zawodowy robotni­
ków tytoniowych delegował sekr. okr. ze 
Lwowa do Borśzązówa" i, mimo wszystkich 
przeszkód, powstał oddział Związku kla­
sowego, gdzie robotnice i robotnicy tak sa­
mo i emerygi w liczhie przeszło stu człon­
ków • (przystąpili do klasowego Związku.

Unia 2'J maja Związek Zawodowy rob.

dno z ludzkich praw w Australji. Więc 
jeah gópniSy noprzemian ryby ..i' króliki, 
a z timauszów strajkowych ‘ kupuje się 
oo czasu do czasu worek mąki, paczkę 
herbaty, tytoń itp. Więc. strajkującym nie 
źle się powodzi.

tytoniowych w Polsce, zwotat zebrania r o ­
botnic' robotników ± emerytów w  Jagieł- 
nicy. Sala Tow. ...Sokół1' me mogła pomie­
ścić uczestników zgromadzenia, którzy iprzy 
byli w liczbie ponad 500 osób.

Zebranie zagaił tow. Helstein, emeryt 
z Zabtotowa, reterat o znaczeniu Związkf 
Zaw. w }7gtosit sekr. okr. tow. Kusznir ze 
L*ow a.

Nastrój zgromadzonych robotników był 
tego rodzaju, że popici do nieprzytomno­
ści naganiacze sanacyjni nie mieli an mu­
sza do zabierania głosu, tylko pb kątach 
wydawali jakieś nie artykułowane wykrzy­
kniki. ( ) ; ( chwili pojawienia s'ę w miaste­
czku delegatów Centralnego Związku by­
li śledźenr przez jakieś ciemne indywidua 
miasteczka, a /pan dyrektor fabryki jagie-I- 
nickiej wydał inolecenie swoim nagania­
czom, ażeby zebrairre, zwołarre pr^ez kla­
sowy Związek, za wszelkąą pcenę rozbić. 
Ale sztucika się nie Uetała.

Po jedhomyślnem uchwalenie?’ rezolucji 
przez zgromadzonych, że tylko Związek 
Zawodowy Przatn. Tytoniowego w P o l­
sce uważają za jedyną swo-ją organizację 
i reprezentację, rozbijacze sanacyjni mjl- 
czkiem opuścili salę/

Po załatwieniu spiraw formalnych przez 
delegatów, jsrźysląpiło 40 członków.

J ak v/y|»ląĄlają stosunki na odległych plro 
wmsjach, indzie, jn. p. sanatorzy narzucają 
się jako opiekunowie robotników. .Minio 
wszelkich ich wtsilków, pachołki sanacyjne 
zostały 'przepędzone od robo ników.

No — a jak długo trwał strajk?
—  Ależ jeszcze trwa — wyjaśnia pan 

JM-eehil! —  właśuie będzie rok od czasu, 
jak się rozpoczął...

Niestety, nie wszędzie są takie idealne 
warunki dla strajkujących. X
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Miejsce yraniczkieyo Incydentu pod Opoleniein.

Na jywtiiSjb*»rak niemieckiej stnaży kontrolnej w Obaleniu (pow. Marieirwerder).

Związek Stowarzyszeń Zawodowych w 
Polsoe skupii w swoich szeregach powa­
żną liczbę pracowników umysłowych, za­
równo w L. Z. K., w Z. Z. M. jak i w 
odrębnych organizacjach zawodowych (Zw. 
Prac. Kas Ctło-ych i 1. U. S. Powsz. Z w. 
Zaw. Prac. liahdi. i Biur., Związek U- 
j-zę-cin. Pr-zem. Drzewnego, Ala-Bund i m .)

Stały rozwój Związku Stowarzyszeń i 
wynikające z tego rozszerzenie się dzia­
łalności Związku, tudzież powstanie spe­
cjalnych zagadnień związanych z wprowa­
dzeniem odrębnego, w niektórych dzie­
dzinach, ustawodawstwa socjakiegp dla

pracowników umysłowych, skłoniiy Ko;-, 
misję Centralną d'o;P zespolenia związków 
zawodowymi pracowników nmyslowvc.Ii w 
odzielną jednostkę organizacyjną. Potrze­
bę lego zespolenia uzasadniła i ta spe­
cjalna . sytuacja, jaka na terenie pracowni­
ków umysłowych się wytworzyła.

Środowisko pracowników umfciowych 
jest w dalszym ciągu objektem pirób eks­
perymentów j poszukiwania form d la-or­
ganizacji zawodowej. Widzimy na tym te­
renie caiy szereg t. zw. Central, nie posia­
dających ż idnego programu zawodowego, 
żadnego oblicza ideowo społecznego, ży­

jących, a często wegetujących pod hasłem 
„beżp-artyjności", która v praktyce1 spro­
wadza się do mniejszej lub większej za­
leżności oa ster rządowych. Chaos i anar- 
chję w  środowisku pracowników umysło­
wych, skwa-płfwie wykorzystały' czynniki 
cząaowe, tworząę z t. zff. ,iiezależnycii 
Central narzędzie swojej (polityki, a iczęśjo 
przeciwstawiając. je klasowemu ruchowi 
zawodowemu.

Powołanie przeto do życia przez Kom i­
sję Centralną ogólnozwiązkowej ongianiza- 
icji pracowników umysłowy-ch będzie miało 
aonioste znaczenie dla całości ruchu! za- 
wooowego pracowników umysłowych i z 
(pewnością przyczyni się do oczyszczenia 
niezdrowej atmosfery, jaka w  środowisku 
plracowników umysłowych panuje.

W wykonaniu uchwal Komisji Central­
nej zosiata zwołana na dzień 29 maja b. r. 
konierencja <deie|gątów związków zawodo­
wych pracowników umyslowy-th, w  której 
wzięli -udział: tow. pJosąl Żuławski z ra­
mienia Kom. Centr. oraz przedstawiciele 
Zw. Prac. Kas Chor. i L U .  S., Powsz. 
Zw. Prąc. 11 mulI i BiilK, Oeólno-Zawodo- 
wego Zwiążku w Katowicach (At,a--Bund), 
Związku Urzędników Przem. Drzewnego 
(Lw ów ), Zw. Rraói Umysł, w  Krakowie.

konterenicja dełeglatów powołała do ży­
cia Kadę Związków Pracowników Um y­
słowych, jako oddzielną jednostkę organi­
zacyjną, w ramach Związku Stowarzyszeń 
Zawodowych w Polsce Organem wyko­
nawczym Rady Z. Z. P. U. będzie \Vy- 
oziai Wykonawczy z siedzibą w Warsza­
wie.

Do zakresu działania Rady Zw. Prąc. 
Umysi. między lunenii będzie należeć: a ) 
reprezentowanie wobec władz i osób trze­
cich zw. zaw.*iplraCr. umysi.; b ) przyjmo­
wanie nowych związków, niewchocteąoycli 
jeszcze w skiad Związku Stowarzyszeń 
Zaw. w Potsoe; c )  budzenie wśród piracow 
ników umyslowyc-ii solidarności klasowej 
oraz zjednywanie dla idei klasoweigo ru­
chu żawodćmegio jptra-cowników 'utpyslowyeh 
i ich związków; tl) centralizacja z\V. zaw. 
prac. umysi., ujednostajnienie ich /idmini- 
slratći. lustracje związków itd.

Do Wydziału Wykonawczego wybrani zo 
stah- ttow. Kopiankiewjcz Zygmunt (prze­
wodniczący), Pesclika Eugenjulsz- (z-cą 
przewodniczącego), Biaias Praneiszek (se­
kretarz), Szerer Emanuel (z-ca sekretarza) 
i Lierer Mii bat.

M. M.

Ezep«on? sztanda?
fabrykanta.

("Dokończenie).

O n  słuchał ze zmarszczonymi 
brwiami, zc w zga rc l iw ym  uśmiechem 
na ustach...

Lecz po za tym nasłuchiwał jnne. 
g o  głosu... Naraz twarz roz jaśn iła  
mu się wyrazem zwycięsk ie j dumy, 
Odetchnął głęboko.

P o  nich telefonował, na nich cze­
kał.

—  Idą...
Szli... Na drodze od miasta zatęt- 

n i ł  m ia iowy.; ciężki chód żołnierzy.
W  porannym słońcu zalśniła broń 

karabinów, kurzami strasznych is­
kier p-an jasła się na oczy patrzącego 
tłumu...

Szło 'wojsko bronić t\eh, k tórzyby 
chcieli- pracować, ptrzed gwałtem  ze 
strony strejkujących. M ia ło  polece­
nie rozpędz ić  zebranych...

Żo łn ierze  rozstawili  się długim 
szeregiem, (oficer wystąpił i w e z ­
wał o o -rozejścia się...

W  zgromadzonych po pierwsze] 
chw ili g łębok iego  milczenia zerw a ła  
się burza... okrzyków, protestu, gróźb 
Naa ! moirzem g łów  w idać by ło  w zn  ie 
s ione pieści... we wichrze głosów- 
słychać by ło  Jeno wzajemne w z y w a ­
nia qo biernego oporu.

Żo łn ierze  z nasta\vjonymi bagne­
tami poczęli posuwać się powoli.. .  
Tłum zakołysał się, pierwsze grom a­
dy chciały się cofać, lecz b y ł o j t o  
n iem ożliwe. Część wsparła się na 
żelazne kraty bramy, Jakby chciałą 
wyłamać je  i uehodcić w  park.

Naraz stało się nieszczęście... Rzu­
cony kamień zranił w czo ło  idącego 
na przodżie oficera... Podinjósł rękę 
do  g ło w y  i ujrzał na niej krew...

W ówczas wzburzen ie onjeprzytomni- 
ło  go... i rzucił krótkim, groźujmi 
głosem  rozkaz.

R oz leg ł  się ponury, suchy trzask... 
wzdłuż szeregówg zapow iedź ostate­
czności.

T łum zrozumiał to  i rzucił się w 
straszliwym popłochu do ucieczki. 
Lecz w' tejże chw il i  zagrzmiała sal­
wa jenna, druga...

N ag le  rozw ar ła  się brama prku... 
T o  W iktor , syn fabrykanta otumrł 
ją, -chcąc oać m ożność ucieczki dla 
ludzi...

Sam stał w  niej chwali, gdy trzeci 
r-az ro z ieg ł  się huk ogn ia  karabino­
wego... N o w e  Jęki rozdarły  p o w ie ­
trze. M M i y  cz łow iek  zachwiał się 
i pa ł u bramy...

P o  przez n iego  tłum rzucił się w  
park, rozbiegając się po alejach.

W  'chwilę potem stary fabrykant 
klęczał przed leżącym... M ia ł  twarz 
zimną, jakby umarłą... d’októr badał
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T e a t r  S a r i t t e  B A G A T E L Ą  i
W IELKI P R O G R A M  CZERW COW Y

CLEO & LACY atrakcja. Ek"centryczno-son.iczny duet taneczny „Moulin Rouge“ Paryż. 
LY-CORELLY, fenomenalna tancerka kla«yczne-charakterystyczna.

ZOFJA SŁOŃSKA, pieśniarka liryczna.
SIOSTRY FARRE, premjowane tancerki w najnowszych modnych kieacjach. 

GIERASUWNA, tancerka charakterystyczna.
HENRYK WRÓBLEWSKI, znakomity piosenkarz i conferencier

Polski Jolson.

Późnitjsze m$mIm  M u a l n e
Konferencja w Starostwie n cdzkiem.

W czora j nabyła się u starosty gro 
czk iego  konferencja spędzającej sen 
z  pow iek  P'. K lotza, m ianow ic ie  cza­
su zamykania bram.

O  10 ’  C zy  o l l ?
O to  zagadnienie, którem od kilku 

miesięcy zajmują się w y trw a le  n ie­
którzy dygnitarze, a wczoraj by ło  
t o  przedmiotem obszernej dyskusji. 
Konferencję, w której brali udział 
przedstawiciele zw ią zk ów  właścic ie­
l i  realności i c.c zorców domowych 
onaz przecstawiciele prasy zaga ił  p. 
starosta K lotz, który podniósł, że 
ł ą c z c e  z  akcją miast W arszawy, Po -  
znan.a, Łodz i,  i Krakowa, w  k ie­
runku póniejsźzego zamykania bram, 
zwrócił się c o  Magistratu lw ow sk ie ­
g o  o wydanie w  tej spraw ie  swej 
op in i i .  Komisj\a techniczna M a g is tra ­
tu w ypow iedziała  się za późniejszym  
zam ykaniem  bram.

W obec  późniejszej Dyskusji w 
prasie, starosta K lo tz  uznał za sto­
sow n e  dóogą ankiety uzyskać w 1 te/ 
m ierze o p in ję  społeczeństw a. W p ły ­
n ę ło  108 odpowiedzi, z czego za

ślady życia w  je g o  synu. Opodal sta­
ł o  kilku robo tn ików , spłoszonych, 
patrzących z  litością.

—  C o  z n im ? —  wyrzucił stary 
głuchym głosem.

Doktór n ie  odpow iedz ia ł nic, lecz 
o jc iec  wyczyta ł z tw arzy  je g o  praw­
dę... Nachylił się iTad umarłym jsynem 
i  podn iós ł leżącą pirzy Jego g łow ie  
chustkę czerwoną, całą pełną krwi... 
U ją ł  ją  i trzymając przed sobą, p o ­
czął iść ku robotnikom...

C o fa l i  się zalękli przeć tą okro­
pną twarzą starca, podobną do ma­
ski.

—  C ze g o  boicie się m n ie?  —  ode­
zwał się chrapliw ie  ze strasznym u - 
smi echem —  przecież odtąd będziemy 
już zawsze... poa1 jednym  sztanda­
rem... Zawsze, zawsze...

I pacił la ziemię. Siwa Jego g ł o ­
w a  uaerzała o  but robotnika, Jakbyl 
w  spóźnionej g o a z inie  chciał ołagać

przebaczenie... I

późniejszym zamykaniem bram w y ­
pow iedz ia ło  się 99 zw iązków  bądź 
organizacji, 6 za dotychczasowym 
terminem, a w  trzech odpowiedziach  
brak jasnego  ustosunkowania się.

N ie  wspomniał tylko starosta, że 
Raca Z w ią zk ów  zaw odow ych , która 
ośw iac tzy la  się przec iw  późniejsze­
mu zamykaniu bram jest wyrazem 
opinji około  30 zw ią zk ów  zaw odo ­
wych, wśroa  nich tak olbrzc mich, 
jak Z. Z. K. lub zw iązek p rac ow n i­
ków gminnych, liczących po kilka 
tysięcy cz łonków , że zaterr reprezen­
tuje ona lw ią  część w a rs tw  pracują­
cych m. Lwówka.

W  dyskusji zabierali g łos  dr. Ge- 
lerter i dr. Landes imieniem stowa­
rzyszeń właścicieli realności, ośwjad! 
czając się przeciw późniejszemu ter­
minowa zamykania bram, ze w zg ię -  
c.U na stosunki bezpieczeństwa.

Dr. Lances podkreślił, że now y te17 
projekt ma na celu w yg od y  i oszczę 
czen ie drobnych kosztów  drobnej 
części ludności, a na t e j  zmianie u- 
,cierpieliby cozorcy, którzy otrzymu­
ją cd  14 do 40 zł. mies., którzy za­
tem byt swój op iera ją  przeważn ie  
na tzw. szperze

Przeciw' późniejszemu zamykaniu 
bram oświa-aczy! się sen. 7 hutie  Ja­
ko kurator chrześc. Zw iązku dozor­
ców.

T o w .  Folmes imeniem związku za­
w o d o w e g o  Dozorców' „P raca “  zw ró ­
cił uwagę na ciężkie warunki życia 
cozaręów, które K &  w prow adzen iu  
późn ie jszego  zamykania bram musia­
łyby ulec jeszcze większemu p o go r ­
szeniu. Zw łaszcza  przy dzisiejszym 
stanie bezrobocia drobne opłaty za 
otw ieranie brani są często

jćdynem  zarobkiem  aiozorcy 
jedyną podstawą je g o  życia. M oW - 
ca wspomniał, ze po pojawieniu  się 
tego  projektu delegacja dozorców' 
udała się do W o jew od y ,  który ośw ia  
cczy ł wówczas, że jest przeciwny 
późniejszemu zamykaniu bram. Z av. 
„P raca “  opierając się n a  argumen­
tach rzeczowych w n ió s ł  ponadto pro 
test oo  W o jew ód z tw a ,  Starostwa 
grodzk iego, Inspektoratu Pracy i Ma 
gistratu. N ie  w 'o lno tych tysię­
cy nędzarzy żyjących i mieszkają­
cych w  najokropniejszych \varunkach 
spychać jeszcze barcżjej w  dół.

Zabierali też g łos  reprezentanci 
prasy (za i p r zec iw ) Diakoniec p. 
starosta K lo tz  wystąpił z innym Je­
szcze projektem, m ianowicie  u tw o ­
rzen ia  insty tiic ji d )ozorców  ze -nPęti-

N i e m i e c k i  b a l o n - s i e . - o u i i e c

— o — „Zeppelin11 ponad drapaczami iChnnir w Nowym Jorku.
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nych, (z  pośród obecnych dozorców ) 
którzy p i lnow a li  by brnm i o tw ie ­
rali je lokatorom w  oko ło  20 do­
mach, na przestrzeni mniejwięcej 
300 metrów. Na tern z j  skułyby oczy­
wiście stosunki bezpieczeństwa w  
mieście.

P. starosta oblicza —  że op łata  
mnie] w ięcej po  półtora z ło tego  mie 
sięcznje przez lokatora, przj pew ­
nym uoziale miasta z ło ży łab y  się na 
sumę, któraby um ożliw iła  w y n a g ra ­
dzanie po jakich 300 zł. miesięcznje

W czora j ina wstępie zeznawał St. 
Stańkowski, w o ź n y  Magistratu. K ry­
tycznego unia, w ieczorem, strzegł 
budynku zarządu T a rg ów  W schod­
nich. W  tym czasie oaszedł ,od kasy 
na w ezw an ie  p. Rom anowskiego. 
T o  ocaliło mu życie. W  ,tjm bot- 
w iem momencie nastąpił wybuch, 
przyczem oałamki gruzów dos ięg ły  
g o  i poran iły  lekko. P o  eksplozji 
świadek zgasił p łom ien ie  i pozb ie­
rał rozsypane pieniąuze.

M arjan  Romanowski, urzęunik 
Miejskich Zakładów  W odnych  po­
twierdził zeznania poprzedniego 
świacka. N ie  w ie le  n o w e g o  przynio­
sły zeznania Ignacego Skalskiego, 
oraz F il ipa  W ysock iego , strażników 
parku K ilińskiego.

B O M B A  W  B A G A Ż O W N I  N A  
D W O R C U  G Ł Ó W N Y M .

W łaays law  Urbański, k ie row n ik  
przechowalni na dworcu g ł ó w nyrn 
zeznał, że w  dniu otwarc ia  T a r g ó w  
Wschodnich, około  godz. 4-tej poC- 
południu niespodzianie w  środko­
w ym  pokoju nastąpiła eksplozja i 
powstał pożar. Pa liło  się oko ło  pół 
g o c z in y  i w  tjmi czasie spłonęły 
wszystkie rzeczy w  promieniu 6 d o  
7 metrów O gó łem  spaliło się ,47 
walizek i koszów  w ra z  z Zawarto­
ścią. Poszkodowanym  wypłacono 
20.000 zł., jednakowoż  nie w szys t­
kie pretensje zostały w  całości 'wy­
równane. Następnie ustalono, ze 
kosz z bombą pozostaw ili w  jprze- 
chowamu dw a j studenci pomiędzy!, 
goa z in ą  6 a 7 rano. W  czasie w y ­
buchu p łom ien ie  upały wyg ląu  iskier 
z rakiety, . ym zaś bvł bardzo gry ­
zący.

1 eoaor Lendobecki, emeryt kole]., 
zatrudniony w  bagażówki, oraz M i ­
chał W ójcicki, Edward' Ho,rak, st. 
konduktor kolej., Eustachy Hryńków 
oraz Ignacy Sułkowski, magazynier

„co zo rcy  zew nętrznego" . Instytucja | 
„cozonców  zew nętrznych" składała­
by się z około  400 ludzi.

Bardzo to  pięknie, a le  z czego by 
ży li pozostali dozorcy, to Jest kilka 
tysięcy ludzi, którzy by stracili przez 
to  opłaty za o tw ieran ie bram?

P. starosta K lo tz  zakończył k o n ­
ferencję oświadczeniem, że szczegó­
ło w y  projekt w7 tej sprawie będzie 
rozesłany zainteresowanym zw ią z ­
kom do rozpatrzenia i zaopinjowui- 
nia.

bagażowuii nte podali nic w’ażnego. 
Rów n ież  n ikogo z oskarżonych nie 
agnoskowali.

Rózia Mieses, żona  właściciela 
sklepu z [walizami i kuframi W  G m a­
chu Skarbka, zeznała, że pewnego  
razu przyszedł do sklepu jakiś męż­
czyzna w  tow arzys tw ie  dwóch w y ­
w iadowców ' i pow iedz ia ł,  że tu ku­
pił walizkę, w  której ukrył dombę. 
M iesesowa nie m ogła  agnoskow7ać 
na pewno sw ego  gościa.

Matjasz Lemp-el, dzierżawca re­
stauracji przy ul. Kochanowskiego 
26 zeznał, ze w  południe krytyczne­
g o  ania przyszło  do jego  lokalu 4 
mężczyzn. Jeden z Hjfcljj pożegnał się 
i oaszedł z walizą, w której, j&k| 
się później okazało, była bomba.
Swiauek nie agnoskow ał nikogo
wś.róo oskarżonych.

O S K A R Ż E N I  O S K A R Ż A J Ą  Po- 

LICJE.

Następnie przesłuchano W ła d y ­
sława W ojc iechow sk iego , przodow­
nika P. P. Przeprowadza ł on re­
w iz ję  u oskarżonych Machnickiego 
i Naorlew icza. U  p ierw szego  znalazł 
rew o lw er  w7 sianie, u drugiego zaś 
„O rg e s "  tkwił w7 strzesze stajni. U 
innego  zakwestionował r e w o lw e r
marki „Sauer , -

P r z e w . : C zy  to  praw da, że w7 p o ­
licji bito oskarżonych? Kruszefnicki 
i 1 ereszczuk twierdzą, że iświadek 
był pirzy tern i przytrzymywał oska­
rżonych, Kiryluk za,ś twierdzi, Jakoby 
W ojc iec l iow sk i siedział mu na  g ło ­
w ie, bil, w ło ż y ł  knebel ao  ust, koc 
zarzucił mu na  głow7ę, potem cucił 
g o  wodą ?

Sw.: T o  n ieprawda.
Józef W aw rzyn ów ic z ,  st. post., 

wraz z nnjuni przeprowTaazał rew i- 
zję u Kiryluka i H oszow sk iego , o- 
raz przez uwa dn i in w ig i lo w a ł  Bi­
dę.

P r z e w . : C zy  w7idział pan w7 biurze 
koce, worki, ławki i pałk i?

S w . : N ie  w idziałem, ibo fniemu.- 
W  p o l ic j i  są krzesła a nie ławki.

Osk. Popaaiuk : T en  pan nie bił. 
Przyn iósł mi flaszkę w od y  kwaśne] 
i watę do okładów7 po otrzjmanych- 
razach.

l^rzcw.: C zy  tak by ło  ?

Czy pan zrozum iał?
S w . : N ie  rozumię. (Poruszen ie  na 

sali).

P R Z Y Z N A Ł  S IĘ  —  L E C Z  P O D  
P R Z Y M U S E M .

Posterunkowy Marjan Z iark iew icz  
Ina wstępie zaprzeczył, by b i »o  na 
fiolieji. Oskarżony Kaczmarski w  cza ­
sie przesłuchania rozpłakał się i 
sam zaradził  k o le g ó w :  Popadiuka,. 
Onyszkiewicza, Ogrodnika  i Lemi- 
szkę. On to ro zpow ieaz ia l,  że m ieli 
•Oini zamiar zamordować komisarzą 
Feduniszyna i w yw ia d o w c ę  O g rod ­
nika. Ostatniego za to, że areszto­
wał I. Pasiekę, zasądzonego  za za- 
moraow7anie śp. Twerdochliba.

Przew .:  C zy  tak by ło?
Osk.: Kaczmarski: Potwierdziłem ,, 

bo  się bałem
P r z e w . : Czy świadek groz ił  panu?
O s k . : N ie , tylko w yw ia d ow ca  Ra­

doń.
Dr. Hankiew icz ao św ia d k a : Czem  

pan wytłumaczy przyznacie się K a ­
czmarskiego?

S w . : T o  m ogą wyjaśn ić  psychja- 
trzy.

St. przoa'. Tadeusz Grinczak, pe ł­
niąc służbę, słyszał detonację wybu­
chu bomby. Następnie przeprowa­
dzał rew iz ję  i aresztował Naorije- 
wvcza, Popaaiuka w  K o fom yji ,  Kacz­
marskiego, Bidę, Onyszkiewricza i 
Kliszównfę, oraz był przy przesłucha­
niu, g o y  Kaczmarski ,sypa ł"  ko le ­
gów .

Rów n ież  oskarżony Kiryluk przy­
znał się, że należał do U. O. W .  i 
brał uaział w  zamachu. R o zp ow ie -  
c.™ał również, że gdy poszukiwał 
zajęcia, oskarżona Szuszkjewiczów- 
na poradziła mu, by wstąpił a o  or­
ganizac ji i „ w y b i ł "  się, to  w ów czas  
otrzyma posaaę.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
— o —

HiedzwiEdź po rw a ł dziecko
z widowni.

B Y D G O S Z C Z ,  3. 6. W  w ęd row ­
nym cyrku cygańskim w  Szamotułach 
jeden  z produkujących się n iedźw ie­
dzi w yrw a ł się dozorcy  i  p o rw a w ­
szy 13-Ietniego chłopca z w iouwni, 
począł z n im  wypraw iać  harce. D o ­
piero cw om  dozorcom udało się pó 
pewnym czasie w y rw a ć  om dlałego 
z przerażenia chłopca, z objęć wte- 
so łego  misia. Chłopiec nie doznał ża 
cnych obrażeń.

tóriikcja h o j r a f  112;  praktyki
policyjne?

8 dzieli procesu u zamach na Targi M o d n i e .
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Pożar gazów ziemnych.

L).o;'iero po upływie roku udało się stłumić pożar gazów ziemny,di, powstały 2'J. 
1929 roku koło Moreni <-H«munja) Przez teały rok płonęły gazy, a opanowanie 

-pożaru, o którym nasza rynina daje słabe tylko wyobrażenie, udało się dzięki 
niesłychanym wysiłkom pczyuzem wiele osób straciło życie.

Niedoszły oinobójca przed
sądem .

iwan Batiiik, zam. w Stojanowic, stanął 
wczoraj przed sądem przysięgach, jjik-o os­
karżony o usiłowane zamordowane ojca 
swego ”,Michała.

W  miesiącu styczniu b. r. zwrócił się 
do niejakiego Pr. Tkaczyka, zam. we. .Lwo­
wie, by wyszukał mu jakiegoś osębnifca. 
któryby za zapłatą B.0U0 zł. dokonał zbro­
dni Powodem pianowanego ojcobójslwa 
by’a chęć zawładnięcia po nim majątku

Tka.zyk roapowiedział o tern znajome­
mu lYtai’ m ówi Królow-i, ten zaśtipcrstanówii 
..Itintf żelazo póki igbrące" Obaj rzekomo 
zgodzili sie na propozycję Baliuka, a po 
otrzymaniu kwoty 80 złotych donieśli o 
wszyslkiem policji.

Wyrok w tej sprawie nie teipa J1 jednak, 
ji-eryż na wniosek obrońcy dic.Ł. aj-lnki&wi- 
ćza rozprawa została odroczona w celu 
zbadania stanu Umys!ow,ego Batiuka.

Trybunałowi terzewodm-zy- r. Antonie­
wicz, oskarża pirok. Tournellc.

Z a m o r d o w a ł  ż s n ę
z  z a s a d z k i

(y ). W  Błyszczy wodach, koło Żółkwi $C>- 
letm 'l'eodor Kat." ożeni1 się ze s;arszą od 
siebie o 9 lat Paranią N. Wkrótce ,po 
ślubie wynikły \pomiędzv nimi niesnaśk , 
ostatecznie bat, postanowił zamordować żo­
nę. Onegdaj o świcie zaczaił się on na .po­
dwórzu koło stajni i w Ćliwili gdy ,żona 
po wyGojeniu krów wracała do domu', 
strzeli! do mej dwukrotnie, powodując 
zgon nieszczęśliwej wskutek krwotoku we­
wnętrznego. Żonobójca został niezwłocznie 
aresztowany i odstawiony do sądu.

Wyt-&k śm ierci ;««s k u b iJ ą ,
iv.HA.KOW. 4. czerwca (Pat.) Przed try­

bunatem sądu przysięgłych w Rrhkowie 
I oaby'a się rozprawa przeciwko Józefie Pur- 
' dy-łównie, służącej z pod Mielca, która za- |

biła -swoje 5-cio miesięczne dziecko, du­
sząc. je ziemią, włożoną do ust. bąd irznał 
t.inę oskarżonej i  wydał wyrok, skazu­
jący ją na karę śmierci przez powleczenie.

Z  3*tatru Wielkiego.

„Kres w?drówlii“ atw.lt,
sztuka w 3 aktach.

Ziemianka kilku ofjCiSi-ów w olcop^oli 
wojsk angielski li, wa liczących We Pran- 
rji. W odległości kilkudziesięciu metrów 
czają się w -ojJie ■edtołpfly niemieckie. Po tej 
przestrzeni jirzechadzą się śmica-e/jj W jej 
blizkim, wyczuwalnym oddechu plulsuje, 
pręży się, skuła, krzyczy i  martwieje ży ­
cie tych. ludzi z Ipiarwszej iinji trontui Całe 
ich życie, w którem skondensowała się 
wszystkiemi swemi w'spioinnieniami tę­
sknotami przeszłość, pl-ugiawa i groźna! 
zarazem teraźniejszość oraz wszystkie p ło­
mienne marzenia, wszystkie boleśnie-Jęk- 
liwe nadzieje przyszłości. 1 ten cały ogro­
mny świat, który noseą w sobie, zamknię­
ty jest w brudnym cuchnącym, pełnym fc -  
uactwa i plugawej ciemności lochu... a 
nad tym światem huczą od czasu do czasu 
upiorne sygnały śmierci. Przypominają i 
grożą.

A oni żyją. Wojna odjęła im wszystko, 
co jest iptrawem życia, wydarła im poczu­
cie i Igoaność człowieczeństwa ałe nie zdo­
łała wyłamać z nich serc, które drżą cier­
pieniem i trwogą. Jei straszliwa wola za­
mieniła ich zewnętrznie w automaty, idące 
zabijać i  dające się zabijać, ale myśli — 
jeśli ją przynieśli ze sobą z jasnych, swo­
bodnych stron istnienia — nie potrafiła 
w nich wypalić. .1 tylko ci, co przyszli tu, 
do okopów bez uświadamiania sobie istoty 
i sensu wszechrzeczy i  ci, co nic potrafili

jeszcze wyzwolić się z trującego -e-zad-Uj 
jakim naswcoMO ich dusze, entuzjazmując 
je do ^uraw wojny, spraw bohaterstwa —  
.nogą istnieć w tej krainie potworności, 
zbydlęcenia i  - zatraty bez wstrząsów, roz­
dzierających jaźń. Mogą istnieć tylko pod 
warunkiem, że nie zdają sobie sprawy z 
tego, co się wkoło nich i nad nimi doko­
nywa: iciergieć więc mogą tylko aminahsfy 
cznem •cierpieniem 1-e.cz njc są zdoni 
wznieść się do miśtyki trwogi.

Trwoga —  to żywioł, który potrali o- 
szukiwać nawet plrzy pomocy patosu bo­
haterstwa. Pasuje się z nią moc człowieka 
ale ona przenika jak jadowity gaz wszyst­
kie gangljony mózgu, w^ystkic fibry ner­
wów. Więc szuka ucia&zki iyifcsict -mą w 
oszolomieniu, maj^ć-em być jiównoeześnie 
ząpoTnnieniem. Ucieka przed nią w retro­
spektywne m«,rżenie o tern, ęo było, co się 
działo, przywiera żarliwie do śladów za- 
obłocznej przeszłości, przenosi się w te-- 
raźniejszość, daleką od obecnego siadjum 
sw£go bytowania, Byle maiec, byle zapom­
nieć* o lęku... o lęku śmierci...

Prawda o wojnie!, Wydobywa się ona 
2 -oparów fałszu, ktćejym zairuWało się, i 
zatruwa dotychczas biedną ludzkość. W y ­
łania się w cołej swej ponurej grozie stra­
sząca s\yvm widokiem, którego nie pJrzesła-i 
ma tęczowy pył poetycznej blagi, „natshnio 
nyclT kazań i frazesów, faryzejskich ma­
nifestów i  cwangefji. Prawdę o wojnie... 
znamy już, znamy. I dzisiaj już wiemy, 
że na wojnę składają się orędzia- i mani­
festy siedzących bezpiecznie' za zielonymi 
slołann jednostek i — krew i nędza j 
rozpacz miljonów.

Sztuka Schenffa w nieptrzejaskrawiony

■realistyczny sposób konkretyzuje scenicz­
nie to, co wyżej fpbwiedziano." Autor 'nie (na- 
rziiea jakiejś ideologji, n;e stara się dyspu­
tami przekonać, nie oburza się, me p io­
runuje: on tylko pokazuje to, co było i 
co nadal grozi powtórzeniem. Niema w 
sztuce jego romansu, klapujących powi­
kłań akcji obmyślanych sprytnie teatral­
nych efektów —  ,są tylko sceny z życia żoł­
nierskiego w rowach wojennych, powiązane 
me iabułą ale zwarte łącznością kilku1 o- 
stjb, spętąnytai -łańcuchem wspólnej nie­
szczęsnej doli. Ch-cialoby się określić -li­
twor len kilku tylko słowami, prostemi, 
bezpośredniemi —  jak prosta i bczpo- 
śreania jest sztuka: Pa-jrzeie, ludzie, tak 
wyglądać wojna!

1 na tem określeniu, mówiąaein. zdaje 
mi się, wszystko, kończę ooenę tęgo nie­
przeciętnego idworu.. Przemawia on-^f.pro- 
tsto a z krzykiem '1 eto sumień. W y wszys­
cy, którzy zapomnieliście już^zapominaciie 
już o eźasfe „wielkiej wojny" ; wy, któ­
rzy jeszcze nie wLJzjetiś^je jej zab’itającej 
ludy całego świata ,.glor;ji ' — idźcie I zo­
baczcie, jak ona odarta z (^ajflgjaiików sztan­
darów- c-óżnonarodow-ych, wygląda! Niep/eł- 
ii}' to jej ohrąg ukazany w- sztube Pche- 
riffa —  bo pbza życiem na froncie bojo- 
wym dyszało i łamało »ię w tysiącznych 
mękach życie za frontem, życie ludności 
cyw-iinej, ale w czasie nowej nagonki na 
pokój świata, w czasie noweigb zbrojenia 
się rządów, w czasie obłędnych fanfaT w o­
jennych faszyzmu międzynarodowego speł­
nia ona, wielkie zadanieę woła „Pa*ecz z 
wojną!"

Kilka słów o przedstawieniu w najbliż­
szym numerze. ArUitr Cwikowski.
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Z Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Racta Związków Zawód. Drohobycza zwo 
łaka na niedzielę 1 b. m. zebranie robol- 
ników .ralioecji „Gali" ja".

Przewodniczy! Iow. Pelc, sekrelarzowal 
Iow. V\ orok. O znaczeniu organizacji dla 
gospodarczym, referowali to w .: Kolarz,
robotników, zwłaszcza \v~ obecnym kryzysie 
Bujakowśki i dr. Skibiński.

'1 ow. Skibiński jtejĘjreślil, że w sądzie 
plracy, już dziś przemysłowcy zmuszam 
przez ]>rawo do prze.strzeigania umowy 
zbiorowej, coraz częściej bronią s;ę tern, że 
dany robotnik do organizacji n;e należał, 
a ponieważ umowę podpisały związki za­
wodowe — plrzeto on jej nie podlega. Jeżeki 
doląd piracodawiuy tęgo nie wykorzystują, 
to tylko dlajego, że pomogliby w rozwoju 
organizacji. Precedens ten jednak, może 
stać się dla robotników i umowy zbio­
rowej z .czasem bardzo niebezpieczny, dla­
tego wszystiy robotnicy' eto organizacji 
Winni należyć, we własnym interesie.

PozaLem nieobojęlnem jest dla robotni­
ków i to, że na wypiadek redukcji, orga­
nizacje, ;w 80 proc ' ratują swych człon- 

" ków ppzea samowolą pracodawców.
Sprawozdanie, z bieżących spraw fabry­

cznych składali delegaci. Kilkudziestu’ ro­
botników' wpisało się natychmiast do or­
ganizacji. - i

3ComunUat>.
RADA ZWIĄZKOYY Z IW O  DOW DRO­

HOBYCZA zwołuje na sobotę 7 czerwca 
o ugodź. ib-tej, ogólne zgromadzenie robot­
ników wszyslkj h ‘ raimerji, z porząd- 
i.iem dziennym:

1) Co będzie po plebiscycie? Ref. tow. 
sekr. Bocian z Krakowa. 2) Ustawodaw­
stwo socjalne Kasy chorych, Sądy Rracy. 
$ ) Znaczenie umowy zbiorowej dla ro­
botników.

Ostatnie dwa punkty referują ttow.: dr. 
dr. Skibiński i Jaroszewski.

U N IEW AŻN IAM  zgubiony dowód osobi­
sty, wydany przez Magistrat Borysła­
wia na nazwisko Ottenbreit Stanisław.

STANISŁAWÓW.
S T A N IS Ł A W Ó W ,  4. czerwca (P a t )  

Wskutek ulewy, trwającej od 3. b.ru 
goclz. 11 rano do 4. bm. godz. f> 
rano, podniósł się w  pow iecie  n.ad- 
wórniańskim poziom w oa y  mi Prucie 
ponaa 2 Tn., a na Bystrzycy o pó ł­
tora metra. Prut zn iszczy ! przęsło 
na  -nowo odbujdo\V:U!nym po pow odz i  
moście poa Rebrowądzem, uszkodził 
znacznie .roboty około  murów ajnjej 
kaszycy w Tatarem ie, w y rw a ł  podL 
purcie na moście w PodTeśnjowie, 
zerwał dw ie  t;uny w Mjkuljczyaiie, 
poumulił drogę pasńtwową, zerw ul 
kładki w Jamnej i Dorze oraz pro­
w izoryczne przęsło w  Dorzec7u. — 
Bystrzycy uszkodziła mur w  O poro ­
wej oraz rusztowania i tor k o le jo ­
w y  na długości około  50 m. Potok 
Suchy przed Kopryweem W  Jamnej 
zasypał drogę kamieniami, a pod 
Kopryweem uszkodził tamę ochron­
ną. , I 1 i :

7  w y d a w n ic tw .
Nakładem ruchliwych zakładów wyda- 

wni,szych ’ lVł. ArztaW Warszawa, No Wy Swial 
35. uKazały' się ostatnio książki:

MjoborgyEric. BORNEO. W krainie łow­
ców głów. Z rysunkami. Zł. 4.

Treśsią książki jest opjs wypraw au­
tora do tajemni zych, często nietkniętych 
stopą Europejczyka, wnętrz największej 
wyspy archipelagu’* .MMajskiego. Mjóberg 
nieraz doznał ciekawych, a .często wstrzą­
sających 'przygód między dzikimi , łowcami 
głów " — Dajakann i Kalabitami. Ale głó­
wne niebezpieczeństwa zagrażały mu niej 
od ludzi, ale od pięknej, lecz groźnej pod­
zwrotnikowej przyrody.

Pierwiastek epjczny podnosi wartość 
książki jako lektury, a jedno ześnie jako 
jej icjcżywisty plus jiodkreśJiS należy nie­
zwykle'zajmujące opisy wCaSfiy borneańs-' 
k i ej, oraz barwny obraz żyę i-a i obycza­
jów, legend i wierzeń pierwotnych mie­
szkańców Bo.rnea.

Poznanie wielkiej wyspy z książki Mjo- 
bargłt ułatwiają liczne lotoglrafje z przyrody 
i żyr ja bonieaiiskiego.

  f
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Boa li Rex. SYN BOGOW. Powieść. — 
Gena brosz. zł. 6,1(1 —- w opir. zi. 8,80.

Syn Bogów, główny bohater książki —  
io student Chińczyk, syn bogatego kupca 
nov,ojoa'skiedo'. Już sam motyw wzajem­
nego stosunku przedstawicieli rasy bia­
łej i żółtej, szczególnie w tem kotosalnem 
zbiorowisku wszysikiicTi ras i narodów, 
jakiem są Siany Zjednoczone — jest zaw­
sze interesująeem zagadnieniem.

Rex Beach wykazywał temat umiejęt­
nie, łącząc barwną i giekawą labulle z jnje- 
nuil nieznanemi dla. ludzi białych szcze­
gółami wnętrz siedzib bolg|ąty,cTi kupców 
ic hińskich, oraz z obrazami jir«ićpyiqliu ich 
lokah rozrywkowych.

Ihokai-śk* Stanisław Di. PRAW DY 1 H E ­
REZJE. Encykloipledja -wierzeń wszystkicJr 
ludów i czadów. Religja, Wyznania, Do­
gmaty, Koś&ioiy, Sekty. —  Zeszyt zl 3,50. 
Kwartalnie zl j.0. —  Całość (9 zeszytów) 
zł. 80.

Autor, olbrzymią i rozległą dziedzinę 
regjoznawczą ujął w formę słownika, po­
dając bodaj-że maximum podstawowych 
wiadomości z zakresu tematu1. Książka 
ma podwójną zaletę: pierwszą jest układ 
słownikowy, który w królkini gezasie do­
zwoli czytelników i na zapoznanie .się z 
mteresującem go zag&ctnienjem; dauJgą jest 
ciekawe i przystępne ujęcie przedmiotu1 
tak, że całość „Rrawtf i iHerezyj" autor t.ra 
traktuje zagadnienia z największym ob­
iektywizmem, podając tylko fakty i  oś­
wietlenie zjawisk jak najbardziej bezstron­
nie.

„Prawdy i H e-ezje" wychodzą obecnie 
zeszytami

— O—

KopiiDiny nie rdzewieją.
(>')• W W ijulyczach, koło Sambora o- 

negdaj wieczór jakiś osobnik strzelił z (ka­
rabinu1 (pjrzez okno do Jana Bic-ha, raniąc 
go w okolicę serca.

W gminie Rarypsy koto Rawy Ruskiej 
one.gdaj po północy lilo-ś strzeli! z kara­
binu1 do |J 'ynia Hnalowicza. Kufe n(a szczę­
ście chybiła.

W Lipbikaoh, ad’ Skwarzawa, tamtejsi 
parobcy Michał i Piotr Rozumijkowie Usi­
łowali zamordować strzałami z karabinu 
Mikołaja Romańczuka. Obu opiryszków osa­
dziła policja w areszcie.

— O—

Komunikaty
SEKCJA K O B IE I PPS. dziękuje towa­

rzyszkom winni Aim  za przybycie na 
„Dzień Kobiet", orkiestrom tow. BroWar- 
mków i Tyloniarzy za podniesienie u~ 
świetnieme tej manifestacji przez swą Igrę, 
oraz tow.. Laskowskiemu i Kuśnierzowi, 
za gotowość, i zapał z jakiemi pomagali 
jej w zorganizowaniu „Dnia", który tak 
pięknie wypadł.

POSIEDZENIE DELEGATÓW OR­
KIESTR 1 CHOROW ROBOTNICZYCH 
(obędzie się we czwartek 5. b. rn o 
goaz 7-mej więcz. w  lokalu, ul. Rutow- 
: .kiego 23. .11. p. Uprasza się o niezawo- 
ane przybycie. Dr. Jonas.

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO­
B IE ! PPS. odbędzie się w czwartek, 5. 
b. m. o godzinie 19-tej w lokalu Ruto- 
wskiego 23, pi p.

Obecność wszystkich członkiń konieczna.
Muszka Drobutowa.

Z ruchu robotniczego.
ZW IĄZE K  robotników cegiarskich we 

Lwowje zawiadamia, że stoi w akcji cen­
nikowej. Uprasza się robotników ceglar- 
slueh o omijanie Lwowta aż do odwołania 

BACZNOSC P IE K A R ZE ! Omijajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cennikowej.

Sport,
NAGRODY DLA DRUŻYN SPORTO­

WYCH.
Zarząd' Ok:. Kolagjum Sędziów Piłki 

Nożnej plragnąc. przyczynić się dó podnie­
sienia poziomu sportowego .gry w  piłkę 
nożną, dyscypliny w stosunku1 do zarzą­
dzeń sędziego, poprawności wobec prze­
ciwnika, ustanawia jak w rokit uDicigłym 
tak i w roku bieżącym nagrody dla dru­
żyn, które przez swe sportowe i dżeiąel- 
meńskie zachowanie się na to wyróżnjt- 
me zasiużą. O nagrody ubiegać się mogą 
Kluby okręgu lwowskiego za wyjątkiem 
orużyn rozgrywających mistrzostwa ligo­
we. Rezerwy Klubów ligowych bio -ą u1- 
uziat wr konkursie. JSia|gfród ufundował trzy, 
,p]o jednej dla Klasy A., R i G.

Nagrodę otrzymuje drużyna, która ro­
zegra <lo dnia 31 października br. najwię­
kszą ilość zawodów p|rzy najmniejszej ilo­
ści punktów karnych.

hiuby, które nie rozegrają minimum 15 
zawodów, nie mogą uczestniczyć w konku­
rencji. —  Jako punkty karne zalicza się
1) upomnienie gracza: 1 punk', 2) w y­
kluczenie gracz; 5 punktów; 3 ) czynne 
znieważenie jarzcciwnika: 10 punkiów;
[ ) za zniewagę sędzieg'0 i wpLa drużyna 
wypada z konkurencji.

Podstawą do obliczenia punktów kar­
nych jesl splrawozdńnie sędziego, tak z 
zawodów ipjrzyjajc-ielskich jak i mistrzow­
skich, od którego nie ma odwołania.

—O
W nieozielę, dnia 8. iezenvtaa b. r. pdbędą 

się na Boisku Robotnuzem iui 1 iogkla- 
uówre (3 min. od tramwaju „4 “ lub „8 “ J 
następujące zawody 
O godzinie 9 rano

Metal —  Spiarta, 
o godzinie 13 rano «

1 8. L. —  Rucli,
0 godzinie 3-ciej popol.

Grafika —  !0  p1. p.
1 o godzinie 5-tej piopol

R. K. S. — Rekord.
Galą sportową klasę robotniczą zaprasza 

na powyższe zawody Lwowski Robotniczy 
Sportowy Komitet Okręgowy.

W  przerwach przygrywać będzie orkie­
stra
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Kronika.
Lwów, ania 4 czerwca 1930 

BEPERTUAB TEHTHU WIELKIEGO:
Woda o 8-mej „Kres wędrówki".
Czwartek o 8-mej „Kres wędrówki".
Piątek o 8-mej „Kres wędlrówki".

FEPEHTURR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 8-mej „Pan Topaz".
Czwartek o 8-mej „Pan Topaz".
Piątek o 8-mej , rjąplski szeląg".

REPERTU AR TRU PY W ILEŃSKIEJ-
Środa o 8.15 „Dybuk".
Czwartek, o 8.15 „Kupiec wenecki".
Piąiek o 8.15 „Żądza *.

—o—
Kryw atny Zakład na ukow y 

Im. H . JO R D A N A  (u l. £w. M ikołaja  16)
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31.

Godziny urzędowe od 13-14.

MIECZYSŁAW KlSTRYN, tel. 14-36.
—o—

JESZCZE TYLK O  DW A W YSTĘPY 
najznakom itszej artysty1 Teatru Narodo­
wego Józefa Wędrzyna w  sztuce „Kres 
\Yęd,rówkj j  odbędą się w  Teatrze Wielkim 
oziś w czwartek i jutro w  piątek dnia 
6-go b. ni. 1

PO PU LARN E  przedstawienia w Teatrze 
Matyni, dają możność korzystania naj­
szerszym sferom. DzEiaj w czwartek, dnia 
5-go b. m. aneywesola komedja Palghola 
„Pan Topaz". C :ny miejsc od: 50 Igr. do 
zł. 2 50.

Z „T R flP Y  W ILEŃSKIEJ '. Dziś po ce­
nach najniższich „Kupiec wenecki" wspa­
niała sztuka szekspirowska. Jutro na a- 
fiszu premjera głośnej sztuki O. Neilla 
„Żądza". Ceny biletów najniższe od 1 
do 3 zł. ,

KOLO POLONISTOM ’ U. J. K. wspól­
nie z Kasynem i  Kołem Lit - Art. u- 
rząuz3 w  środę 4. czerwca o Iglodz. 20-tej 
w sali Kasyna i Koła Lit. Art. W ie­
czór klerków lwowskich.

Z. N. Al. S. we Lwowie. W [p|iątek
0. b. m. o gbdz. 18-tej odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie w lokalu 
ptrzy ui. Sykstuskiej 21. U. p. z po-ząd- 
kiem dziennym:

1; Odczytanie p.lrotokołu z ost. W. Z.
2) Referat iptro,gramowy tow. J. Siedlec,r 

kiego.
3) Sprawozdanie ustępującego Zarządu i 

wybór nowego zarządu.
4; M nioski i interpelacje.
W  razie braku kompletu W. Zebranie 

odbędzie się o Igodz. 19-lej.
Za Zarząd: i

B. Gartenbeng1, sekr. J Siedlecki, Jj5|rzew. 
— O—

STARUSZKA OFIARĄ IIARCOW  SA­
MOCHODOWY!' II Wczoraj piopołudkiia w 
ul. Gródeckiej została potrącona aujem: 60- 
letnia Aia,rja Bergner, przyiŁzcm doznała 
złamania prawej noga Pogoiowie rat. od­
wiozło ofiarę harców samochodowych do 
szpitala.

B .U ZN O S f PRZED OSZUSTAMI. Obe­
cnie w okresie rwvjazdn na jrobety sezonowe 
zagranicę, -grasują szajki oszustów i zk>- 
azieji obok konsulatów Vf55stw ohaych, po­
lując na emigrantów. Wczoraj obok kon- 
sulaLi- francuskiego w ul. Łyczakowskiej 
jacyś dwaj splryciarze w podstępny sposób 
wyłudzili kopertę, zawierającą 100 zł. od 
Jana Żywa.ra, zam. koło .Brzozowa. W Za­
mian za' pieniądze, oszuści wręczyli Ży- 
warowi taką samą koptertę, zawierajp/:.ą 
skrawki papieru, porzem zbiegli.

ROZTARGNIENI. KTÓRYM SIĘ PO­
SZCZĘŚCIŁO. Natan Knhjine zdeponował 
W policji znalezioną torebkę z pieiijądzmi, 
i wezwaniem na nazwisko Anglisty Tenen- 
baum.

Erwin PaAhardt zdeponował zaświad- 
czenie i miesięczny bjkd kolej, na n a -1 
zwisko St. Kozłowskiej.

Łr. Tas zdeponował portfel z kluczami 
zapiskami i dokumentami na nazwisko 
Naftalesgó Kluzera.

Br. Sadowy zdeponował legitymacje kole­
jową i „Złolegjo Krzyża" araz książecz­
kę do modlenia Alarji Llslerowej.

Pozatem zdeponowano znalezione klucze, 
legitymację Roritołia Pughsa, oraz walizę 
tekturową, którą złodzieje p!odrzu»ili w le- 
sie obok strzelnioy wojskowej.

N APAD Y I  PO RAN IEN IA . Na jrtrkwsu 
Akademickim napadł na Janinę Jankowską 
niejaki Izydor .^iclilaker, point ją laską 
kontuzjował oraz podarł jiończochy.

Stefan lllołoń, zam. pjrzy ul. Peltewncj 
L. 47 pobił swą sąsiadkę Katarzynę W ło- 
oyk i zadał jej 5 (ran na głowie.

Obok restauracji „Posiłek przy ul. 
Skarbkowskiej niejaki Stefan Tryl, zra­
nił nożem w Iswy bok Br. Marmuru tak 
ciężko, że musiano go odwieźć do sżpjtala. 
Napastników aresztow-alM. policja,

W YZYSK  KONSUM ENTOM . Wtazo,raj o- 
skarżono o wypiek chleba o mniejszej wa- 
aze następiując.y,cli właścicieli piekarń: 
„Ziarno" pJrzy ul. Zamkowej I 15, Grube­
ra plrzy ul Joselowicza i 'Horowitza iirzy 
uł. Wodnej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. YY 
realności plrzy ul. Oglodnickiej 1. 24 w 
Zamorslynowre zatruła się wczoraj rano 
jooyną 18- letnia Genia Hasówna. M ez- 
wańe Pogotowie ,rat. odwiozło ją do szpi­
tala. Powodem desperackiego kroku był 
zawód1 • miiosny.

ARESZTOAYANIA I  KRADZIEŻE. W  
mieszkaniu Tadeusza Schneidra:; ■,plrzy ul. 
Pasiecznej skradziono portfel zawierający 
130 '2 doi. oraz różne zapiski. Garde­
robę wartości 8a0 zł. skradł jakiś wła­
mywacz z mieszkania Marjana Iliittera 
plrzy ul. Długosza 1. 10.

W areszcie zostali osadzeni: Aiaks KSibcl- 
man za kradzież 13 lag. masła na .szkodę 
Arnolda' Kratera, Alndel Rećld, r. Gellcr, 
za usiłowaną kradzież naezynj 1 srebrnelgo 
na szkoefę dr. A. M'itthna, Alojzy Pi s 
za kradzież wózka ręcznego na szkodę 
L. Be.rmlerowej, oraz Eugeniusz Białowąs 
za różne kradzieże.

C z a s  o d n o w ić  o r z a d D ła te !

f r o u r ^ m  r a d i o w y .
CZW ARTEK, 5. czerwicą.

LW Ó W . 19.58. Sygnał PZasu z Obs. Astr. 
1 liejnał z ćieży Alarjadkiejl..

12.10. „Tempo żytia " 1 jego Wpływ na 
dom " odczyt z YY arszawy.

12.40. Tr. 27 poranku szkolnego z ł i l -  
hainnonji Warszawskiej.

17.45. Konoert j opOł. z \\ arszawy.
18.45. „Posgadarika klasyczna1 (pirok Sin- 

ko —  tr. z Krakowa).
19.10. Rozmaitości komunikaty, oraz kon­

cert gramofonowy.
19.58. Zegar Obs. Asie, z Marsz. 1 hejnał 

z M leży Marjnrdkiej.
'A arszawy).

20.30. Koncert wieczorny z Warszawy (u- 
twory E. Griega).

21.30. Słuchowisko literackie z Kałowie.
22.15. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Aluzyka taneczna z „Gastronomjj" 

M arsz,

filutko! Zop iz  sw? tliieifto 
do Czerwonego Harcerstwo!
— — —1 — M— M W — B— — —

P1Ą'J'E K, 6. czerwca.

I.WK-fW, 1Ę58. Sygnał czasu z obs. astr. 
1 hejnał z M .eży Alarjackiej.

12.05. Koncert gtramof.
17.45. Koncert popoł. z Mrarszawy.
18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz kon­

cert gramofonowy. .
19.10. Skrzynka pocztowa (inż. J. Miński).
19.25. Prhsowy dziennik radjowy (tr. z 

W ar sza wy).
ltf.58. Zegar obs. astr. z Mrarsz. i hejnał 

z V icży Alarjackiej.
20.05. bejlelon z okazji 25- lecia szkol­

nictwa polskiego.
20.15. Koncert symf. z „Doliny Szwajcar­

skiej ■ w M’arszawie, fpośwTę o.iy twór­
czości P. Czajkowskiego.

Po koncercie komunikaty z Warszawy o- 
raz retransmisje ze śtćfcyj zagr.

Kącik humoru.
MIRJJZY AlAŁŻENtSTWEiM.

ŻONA: Powinieneś brać pirzykład ze 
swojego sąsiada. Patrz! codzmnie wieczór 
sieozi w domu... a ciebie wieczorem ni­
gdy w domu niema.

Mąż: To nic dziwnego... on może sie­
dzieć w domu, bo me jest twoim mę­
żem.

DZISIEJSZE NARZECZONE.
— Dlaczego twój śdub został odłożony?
—  W yobraź sobie.. Cała wypirawa m o­

je j narzeczonej była już gotowa Suknie 
do jazdy samoclmdem, d!o tennisu, m yśli­
wskie, do jazdy ivOimej, kostjuruy ką- 
fieb ie , —  wszystko było gotowe... tylko 
zapomniała przygotować stroju ślubnego.

K ŁÓ TN IA  MAŁŻEŃSKA.
Żona pogromcy zwierząt, widząc jak mąż 

wkłada głowę w paszczę lwa:
—  A ty tchórzu-! To tam kryjesz .się 

plrzecłenmą!

— Podczas podróży wysyłam zawsze 
naplrzód moją żonę, aby przyfgpiowała 
kwtdcrę.

—o—
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A PO LLU : 1 i!m  dźwiękowy , ,\Varla' no­
cna'” oraz dodatki dźwiękowe.

CASLNO „Papierowy kochanek".
COLOSSEUM: , Parada u żołnierzyków."
CHIM ERA: , Ofiarna noc".
1-ATAMORGANA: , Pod pręgierzem: 

hańby " i .A kyy tjjiz  słodki'h wód".
GRAŻYNA: -;.Gra namiętno^.i" z Marją 

(..orda w î t. roli.
KOPERN1 k : P a f j Patachon Zaczaro­

wany d'ywan“ oraz wjelka niespodzianka.
L E W : „9.25 —  Przygoda jednej nocy",.
lAJNA: gŁzar gYzęęhuN \\'ł. Gajdarow,
M AR5 SCENKA „B iaR księżna" i rewja 

„lAśmjeeh Warszawy'", (dźwiękowe).
OAZA: „Człowiek z tłumu".
PAN ..Potfcmajstur Tagiejęw".
J ’A I .At T , : „Trućitael" film dźw. oraz 

przyjazd* Iwana iMozżuehina do Warszawy.
POLON,1A '„Dzikuska' na cel budowy 

Domu Ludowego na Lewanówce.
PROM IliN : .„Miłosny szept nOiŁy".
STYLO W Y , Krwaw a- Litera" Col -  

len Moore. | ]
UC1LCHA W  szponach żółtych dja- 

blów" oraz Ril'1 na:*e!>z<’ie satn.

T O K A I i Z  — mechanik — szofer czer­
wona licencja, poszukuje posady od za­
raz. Łaskawe zgloszenja do Admin. „Dz.

Ludowego" pod^Rutynowany".

PRZYJMĘ KAW ALER  V na mieszkanie z 
wiktcm (bardzo tanio). Zgłoszenia za to~ 
rem 'kolejowym,^ obok Zakła-du Kulpar- 
kowskiego u p. Zygzałowej.

»  UL. H B L I C l i f l  15, w  pDlMzil
P O LECA N A  Ć W I Ę T A

O BU W IE  DAM SKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
zl. 24*50, Ser. II. zl. 2 8  50 , Ser. III. zl. 34*50. Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 
starczy! srr- Uwaga na ceny wystawowe.

U M K  W V. ' • W. z fuiptoną książeczkę woj­
skową, wydaną przez 51 p. p. w Brzeża- 
nach na nazwisko Cebula Jan.

MlJłROCID leczy radykalnie gruźlicę za­
palenia. Próbkę wysyłam po nadesłaniu 
w  znaczkach popytowych zł. 2.25 —
Lwów’, W ronowskieh 8 .

N ow ość !
MARJAN PORCZAK.

O T f l T O H  PIŁSUDSKI 
i „ P l i S O D C Z Y E r

C E N A  zł 2*—

dc )  n a b y c i a  w  k s ię g a r n i

LUDOW EJ,
L w ó w  ul, S za jn o  ny 2 .

—  i

' 7 % ty. M:-

D.ęrząoa z m o r a ,  która 
nawiedza dozorcę kąpie­

lom ego.

DO SPRZEDANIA ścinki papierowe i o- 
bręcze żelazne z bel. —  Leona Sapiehy 
ł. 71. I

ii leiroiipiorót
z ogr. odpow.

HE Lw ow ie , ul. Boiiriarda I. Z.
Tel. 6 7 - 2 5

dam skie , m ęsk ie  g o ­
to w e  I na zam ów ię*  
nie o raz  w s z e l k i e  
przeróbk i na d o g o d ­
nych s p ł a t a c h  m ie­

sięcznych po leca  i w y k o  u je

M . lR ó s z t im a M i BV,Z?'lin
przyjmuje futra do przechowania

,  r

Nowości Hsieoarn Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :

K a t a k l i z m ......................... z ł. 5 —
Najnowsze powieść słynnego pisarze, 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. KAROS:

Z zag dnień kultury ro­
botniczej . . . .  z ł  1 5 0

WŁ. LANP.ATJ:

Walka o bezpieczeństwo 
p r a c y ...............................zł. 5 1—

E. LUDWIG:

A m e r y k a ..........................z ł  12 —
Naprowinrjęwysyłasięza doliczeniem pnrta.

1, iiśi V  . -I Tfc-

O . G l I N l N I K  O G Ł O f k Z K N :

ZX l wiersz m/m. 1 szpalt, zzei. 32 m/m. za tekstem . . —*16 gr. 
» » » » » »  » 6 6 »  radesłsne . —*40 »
» »  » » » »  > > > w  tek-cie, kronika —’?d >
» »  • » » »  » » » p o  kronice , - *56 >
» »  » » > > » » » na 1-szej str. — 30 »

Cala strona za tekstem .................. ...
Pół strony » » ......................
Ćwierć ztr. > »...............................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

. 250 — zl. 

. 125*- »

. 35 — » 

. 600*—  »

Redaktor oapowieuzialny: JULJAN RYCH LE W SKl. — Druk. Lud. bpółdz. Tow W yd; Lwów, ul. L. Sapiehy 7/. Tel. 4-9ti.


